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DE SEXTO ET NONO PRAECEPTO

Ks. P ra ła t CF.SARE ROSA (R zym ). i

TRUDNE LEKCJE.
(za zezwoleniem autora przełożył z włoskiego X. M. W.),

W łaściw ie pow inienbym  tu  m ówić o lek c ji na tem aty  
delikatne, lecz chciałem  pozostaw ić ten  sam  nagłów ek, gdyż 
tu ja k  i gdzieindziej n iem a m ow y o trudnościach  ze strony 
przedm iotu, lecz o trudnościach  w  podm iocie lekcji.

M am zam iar m ów ić o lek c jach  de sexto et de nono  
praecepto, k tó re  m am y prow adzić w  k lasach  starszych n a ­
szej szkoły średn ie j.

Możemy się znaleźć w obec k lasy  m ęsk ie j, albo żeń­
skiej, albo, co na jgo rsza, wobec klas m ieszanych. A cała  ta 
m łodzież jest w  w ieku  od la t 16 do 20. Jest to t. zw. w iek 
niew dzięczny: okres m ętny  (w obu płciach) w  k tó rym  zbiega 
się: rozwój płciowy ze sw em i typow em i z jaw iskam i d la każ­
dego kto um ie zebrać je  we w łaściw ych p rze jaw ach  m im icz­



n y c h ; i nadto  rozwój in teligencji, jak o  zdolności kry tycz­
nych  i jak o  kształtow anie charak te ru .

Dla oka uw ażnego nauczyciela n ie u jd ą  źle tłum ione 
bodźce płciowe, k tó re  w y k w ita ją  tysiącem  znaków , szczegól­
n ie  w  w ychow ankach, k tórzy  w  rodzinach  nie m ieli żadnej 
dyscypliny w ew nętrzne j: słowa, w yrażenia, rysunki, tem aty : 
wszystko je s t nap ię te  i wszystko służy w  sensie p o d n ieca ją ­
cym  i lubieżnym . Ileż to razy  nauczyciel wie, ale... n ie  ro ­
zum ie, słucha ale... n ie słyszy, p a trzy  ale... n ie  widzi!

Jest to, być może, pon iża jące , lecz jest ziem  m niejszem .
Gdyż inaczej m ożnaby na raz ić  sam ą godność k a p ła ń ­

sk ą  na  tym  teren ie  chw iejnym  i przepaścistym  jak im i są 
ow e pierw sze m ętne ciekaw ostki zm ysłow e; byłoby to nie 
n a  m ie jscu  i naraz iłoby  na zgorszenie naw et sam ych m łodo­
c ianych  w inow ajców .

Jeżeli gdzie to raczej w konfesjonale  m ożnaby z n a le ­
ży tą  ostrożnością w ejść  na  tak ie  tem aty.

Jednocześnie nie uchodzą uw agi nauczyciela te p ierw ­
sze n iepokoje  in te lek tualne , pochodzące ze skłonności k ry ­
tycznych, k tó re  w y b u ch a ją  nagle, naw et w  sposób gw ał­
tow ny, co do idealnego i duchowego ojcow stw a, ru jn u ją c  i 
ro zd a jąc  ciosy na  praw o i na  lewo z ostrą  żądzą negacji!

N aw et w  charak te rze  z ja w ia ją  się w  tym  okresie pew ne 
rozproszen ia  i rozta rgn ien ia  zastraszające .

Chłopiec, k tó ry  s ta je  się dorosłym  częstokroć s ta je  się 
postrachem .

Całe to w zburzenie i zam ięszanie sił fizjologicznych i 
duchow ych m a w sobie coś dzikiego, coś nieobliczalnego, coś 
n ieposkrom ionego, dlatego przedew szystkiem , że n ie m ożna 
przew idzieć rezu lta tów  i skutków . W  tak im  okresie i w tych 
okolicznościach jes t tylko jed n a  pedagogja: pedagogja  Bos­
ka, pedagogja  łaski.

Ona je d n a  jed y n a  m oże uporządkow ać i ułożyć ten 
m ały  św iatek  podczas kryzysu rozwojowego.

** *
, D ziałalność na  tym  poziom ie j est szczególnem  zadan iem  

asysten ta kościelnego w zględem  zapisanych  do Stow arzysze­
n ia  A kcji K ato lick iej: lecz tak ich  je s t m niejszość i z d ru ­
giej strony  ka techeta  m usi m ieć lekc je  o szóstem  i dzie-
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w ią tem  p rzykazan iu  z ca łą  k lasą, a ze w zględu na  to', że 
lek c je  p rz y p a d a ją  na okres pierw szych zaburzeń  zm ysło­
w ych  — m usi on być rów nież szczerym  i otw artym .

T u ta j każdy  w idzi tru d n e  położenie, w  jak iem  katecheta  
m u si się znaleźć. P re lu d ju m  nieom ylne: niezw ykła cisza, k tó ra  
zalega k lasę  bez żadnego specjalnego  polecenia i najw yższe 
nap ięcie  uw agi w śród m łodzieży — zaiedw o został zapow ie­
dziany  tem at lekcji.

N atu ra ln ie  ks. p refek t uprzedzi, że m a te r ja  jest deli­
k a tn a  i przeto w ym aga, aby ją  trak tow ać jak n a jw ięce j 
serjo .

Od tej chw ili n as ta je  grobow a cisza i w  oczach m a lu je  
się oczekiw anie. W ielu  pochyla głowy, aby u n iknąć  w zroku 
nauczyciela. To dusza, k tó ra  się okryw a swą w rodzoną wsty- 
dliw ością, albo je s t  to w yrzut sum ienia, k tó ry  zapłoni i zmię- 
sza ich spojrzenie...?

A teraz  ja k  wyłoży p refek t naukę  kościoła w  tej deli­
k a tn e j m a te rji?  Co pow inien i co będzie m ógł pow iedzieć 
i co pow inien przem ilczeć?... Są tu  pew ne zagadnienia, k tó re  
p re fek t pow inien narzucić, aby jego lek c je  były  jasne, ale 
n ie  zanadto  i n iepotrzebnie śm iałe.

Przedew szystkiem  u trzym uję , że najodpow iedn iejsze, 
będzie w ezw anie do D ucha św,: O ln% beatissim a, repie  
cordis in tim a  tuorum, fidelium ... lava quod est sordidum , riga 
quod  est aridum , sana quod est saucium ...

Po tak im  w stępie w ygłasza się tonem  bezstronnym  i za­
razem  ojcow skim  oba P rzykazan ia  Boskie, w y ja śn ia jąc  n a ­
stępn ie  jasno  co to są grzechy zew nętrzne, a co są grzechy 
w ew nętrzne.

Lecz jak o  p u n k t w yjścia  do w łaściw ego trak tow an ia  
tem atu  o V I-tem  i IX-tem  p rzykazan iu  należy natychm iast 
pow iedzieć (z należytą ostrożnością) o instynkcie sam oza­
chow aw czym  podw ójnym , k tó ry  Stw órca złożył w  każdym  
człowieku, a naw et w  każdem  ży ją tk u  — to zachow anie je d ­
nostki i zachow anie gatunku.

Boska M ądrość Stw orzyciela p rze jaw ia  się naw et w tym  
fakcie, że Bóg zjednoczył rozkosz z zachow aniem  tych dwu 
instynktów  podstaw ow ych. I opuściw szy instynk t odżyw ia­
nia, k tó ry  m a na  celu zachow anie jednostk i, przechodzi się
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do om ów ienia tego innego instynk tu  w  zw iązku z crescite et 
m ultip licam in i.

A jak o  p raw a dok ładne i podstaw ow e reg u lu ją  zaspo­
k o jen ie  pierwszego instynk tu , tak  przechodzim y do om ówie­
n ia, że rów nież zaspokojenie  drugiego jes t u regulow ane i 
zaw arow ane ścisłem i p a rw am i odbitem i w  sam ej na tu rze  i 
zap isanem i w  E w angelji. Jezus Chrystus, podnosząc m a ł­
żeństw o do godności S ak ram en tu , p raw dziw ie stw orzył na  
nowo  in sty tucję , w k tó re j są uzgodnione i uświęcone czy­
ny w ew nętrzne i zew nętrzne w  zw iązku z rodzeniem  i za ­
chow aniem  gatunku.

Bóg sko jarzy ł ze sobą dw ie istoty, czyniąc je ' n a rzę ­
dziam i św iadom em i swojego dzieła stw orzenia. S tąd ta n ie ­
z rów nana wielkość m ałżeństw a chrześcijańskiego, w  k tó rem  
oblubieniec m iłu je  sw oją  oblubienicę, ja k  Chrystus m iłu je  
swój Kościół; stąd  ta  p iękność rodziny  ch rześc ijań sk ie j, 
gdzie ojciec, m atk a  i dzieci są ziem skiem  odbiciem  P rz e n a j­
świętszej T ró jcy .

Po tak iem  wyłożeniu, k tó re  pow inno być um iarkow ane 
lecz jasne, m ożna zakonkludow ać, że w szystkie czyny w e­
w nętrzne  i zew nętrzne w  zw iązku z rodzeniem  spełnione 
poza m ałżeństw em  (bądź to czyny sam otne, bądź  nie) są 
grzechem .

T rzeba w iedzieć, że w ychow ankow ie nasi lub  wychowa- 
nice w  tym  w ieku, o k tó rym  tu  m owa, są doskonale po in fo r­
m ow ani o ta jem n icach  życia i na tu ry , lecz ich in fo rm ac je  
są całkowncie przew rotne, poniew aż pochodzą od kolegów,, 
z gazet lub w ydaw nictw  szkodliw ych albo z b rudnych  obraz­
ków.

Być może, iż po raz  p ierw szy słyszą o t. zw. zagadnie­
n iu  seksualnem  w pełnem  św ietle chrześc ijańsk iem ; być m o­
że, iż po raz pierw szy ich natężona ciekaw ość n ie je s t cho­
robliw a i nie sp raw ia  zam ętu ; być może, iż po raz  p ierw szy 
m iłość jes t postaw iona przed ich oczym a w  sw oim  św iętym  
znaczeniu, poza rozw iązłem  pożądan iem  zmysłowem, gdzie 
m iłość je s t p rzestępcą-galem ik iem .

Bardzo stosow nem  jest zaznaczyć tu m im ochodem  o 
w zniosłej, a straszliw ej odpow iedzialności, k tó ra  jest zw ią­
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zan a  z tem  zagadnieniem , z jak ie m  to uczuciem  potrzeba się 
przygotow ać do pełnego życia.

N iebawem , gdy ka techeta  będzie um iał utrzym ać, wysoki 
nastró j ducha w  swoich w ychow ankach, po tra fi im  pow ie­
dzieć słowa tak  po ojcow sku gorące i p rzekonan ia  pełne, że 
icli n igdy w życiu n ie  zapom ną.

** *
Innym  razem , na  innej lek c ji będzie m ógł (przy um ie- 

ję tn e m  stopniow aniu  akcentów, św iateł i cieniów) 
opisać m łodzieży szkolnej m anow ce w ystępku i drogi 
cnoty. W ykonaw szy dobrze część pierw szą, n ie  będzie już  
rzeczą trudną  opisać zasadzki n a  cnotę, k tó re  czyhają  na 
m łodzieńca w  n iem oralnym  teatrze, na k inie bezw stydnym , 
w kabare tach  i w  całem  trzęsaw isku b rudnych  w ydaw nictw , 
k tó re  podn ieca ją  zm ysły i fata listycznie  ciągną do nałogu.

W  tem  m ie jscu  w łaściw em  będzie podkreślić  z pew ną 
rea listyczną  surow ością ową ru in ę  fizyczną, m o ra ln ą  i in te­
lek tua lną , ja k ą  pozostaw ia po sobie nieugaszony nigdy pło­
m ień  rozpusty.

Zawsze to czyni w ielk ie  w rażenie w  duszy m łodzieńczej 
gdy w zm ocnić p rzyk ładam i i sta tystyką rap tow ne okw itnię- 
cie m łodości przez zepsucie: u tra ta  zdrow ia, obniżenie in te ­
ligencji i zab łąkan ie  w e wierze.

M łodzieniec, k tó ry  jest n iew oln ik iem  wieczystego nało ­
gu trac i w szelkie poczucie m oralne, m iłość do rodziny  i do 
pracy, a naw et zdrow ą radość życia. O rgan izacja  w łasnego 
istn ien ia  sprow adza się całkow icie do czynności zw ierzęcych: 
w szelkie św iatło duchow e zagasło: zwierze, k tó re  jes t w  każ­
dym  człowieku, wzięło w  nim  całkow itą przewagę...

Na tak im  tle, bądź co bądź ciemnym- m ożna p rze jść  n a ­
stępnie do w ykazan ia , że jeżeli ta w alka  je s t najcięższą, to 
zwycięstwo nie m oże nas om inąć, jeże li się używ a w  porę 
tych w szelkich pomocy, jak ie  podsuw a Kościół.

N ajp rzód  pom oce czysto n a tu ra ln e : h ig jen a  ciała i hi- 
g jen a  ducha... poczucie w łasnej godności ludzk iej i chrześci­
jań sk ie j. p raca  w ytrw ała , sporty, zdrow a lek tu ra , doborowe 
towarzystwo, szacunek  dla kobiet.

Lecz ponad  środkam i czysto na tu ra ln em i są pom oce 
nadprzyrodzone: m odlitw a i sak ram en ty  św.
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T rzeba nalegać, że bez pom ocy lask i Bożej nie podobna 
być czystym. Jest to zaciek ła w alka, k tó ra  w yw ołała bardzo  
daw no tem u ten  okrzyk: Castitas ipsa m a rły riu m ;  a teraz  
świeżo: M łodzieniec czysty je s t bohaterem ?

M ożnaby m i zarzucić: że sposób tego ro d za ju  to nie je s t  
lekc ja , ale kazanie.

Nie doszuku jąc  się gdzie leży lin ja  dem ark acy jn a  m ię ­
dzy lek c ją  i m iędzy  kazaniem , powiem , że gdyby przed  p re ­
fek tem  szkół średnich, gdzie jestem , odsłonić cudem  sum ie­
n ia  i dusze jego w ychow anków  jak iem i są wobec VI-go i 
IX-go p rzykazan ia  Bożego, m iałby  p rzed  sobą, w edług wszel­
kiego praw dopodobieństw a bolesną w iz ję  zwyciężonych, d la  
k tó rych  jedno  słowo ojcow skie, m ocne a życzliwe i m ą d ra  
ra d a  zawsze m oże spraw ić w iele dobrego.

Zawsze m oże być łaską, k tó ra  rozpocznie zm artw ych­
w stanie. A P a n  Bóg m oże posługu je  się p refek tem , poniew aż 
pod inną  sukn ią  i na  innej ka ted rze  nie m a nikogo, k im by  
się m ógł posłużyć1).

X. T. GZ. (K raków ).

Zagadnienie seksualne wżyciu reiigijnem.
Doniosłość zagadnienia.

Z agadnienie seksualne, to zagadn ien ie  dotyczące po­
pędu płciowego u człow ieka, —  popędu n iesłychanie  silnego, 
chociaż nie jedynego, ja k  chce F reud , — ale bądź co b ą d ź  
oddziału jącego  na całokształt obyczajów  człow ieka i społe­
czeństw a w sposób doniosły — zatem  jestto  zagadnienie  na- 
w skroś wychow aw cze. Dziś n iem a dwóch zdań o zadan iach  
w ychow aw czych szkoły, i chociaż znowu n ieraz te zadan ia  
podnosi się aż do p rzesady  z krzyw dą dla innych  w ażnych 
ośrodków  wychow aw czych — nie ulega w ątpliw ości, że szko­
ła o lbrzym i w pływ  wychow aw czy w yw iera i w yw ierać po­
w inna.

x) C atechista Cattolico. Febbraio 1936, p. 73— 76.
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Ja k  się do problem u seksualnego szkoła m a  ustosun­
kow ać? P rob lem  ten  wogóle zaw sze bardzo  trudny , dziś 
z w ielu  w zględów  stał się znacznie trudn ie jszy . Poglądów  
na tę sp raw ę istn ie je  dużo i rozm aitych  i śc ie rających  się ze 
sobą. My katoliccy w ychow aw cy jesteśm y w  tem  szczęśliwem  
położeniu, że nam , ja k  we w szystkich zagadn ien iach  życio­
wych, tak  i w  tej spraw ie, przyśw ieca p raw da  nieom ylna.

Drogowskazy Kościoła.

I. Z końcem  roku  1929. N am iestn ik  C hrystusa P a n a  na 
ziem i w ydał swą w ielką encyklikę o chrześcij ańsk iem  w y­
chow aniu m łodzieży. W  niej i d la naszego zagadn ien ia  z n a j­
d u ją  się konieczne a niechybne drogow skazy.

Zasadniczy pogląd na wychowanie.

Już zdan ia  encykliki dotyczące przedm iotu  w ychow ania 
po s iad a ją  d la w ychow ania seksualnego w artości fu n d am en ­
talne. W edług  nich p rzedm iotem  w ychow ania je s t cały czło­
w iek, jego duch  złączony z ciałem  w jedności n a tu ry  
w szystkiem i sw ojem i w ładzam i przyrodzonem i i nadprzy- 
rodzonem i, ja k  go n am  przedstaw ia zdrow y rozum  i o b ja ­
w ienie: a w ięc upad ły  ze stanu  p ierw otnej spraw iedliw ości, 
ale przez C hrystusa odkupiony i przyw rócony do nadprży  
rodzonej godności dziecka Bożego; choć pozbaw iony darów  
pozanatura lnych , t. j. n ieśm iertelności i całkow itej rów no­
w agi swych skłonności, a w ięc śm ierte lny  i z przyćm ionym  
rozum em  i osłabioną w olą i n ieuporządkow anem i popędam i. 
Tylko Kościół doskonale w yposażony przez C hrystusa P ana 
w boską naukę  i sak ram en ta  po tra fi w całej pełn i w ychow ać 
człow ieka, czyli tak  oświecać jego rozum  i w zm acniać jego 
wolę, by opanow aw szy swe popędy um iał należycie używ ać 
w szystkich swoich w ładz i dojść do celu, k tó ry  m u  Bóg p rze ­
znaczył. — Lecz przeciw ny duchow i Kościoła natura lizm  
popełnia w ielkie b łędy w w ychow aniu, ho nie uznaj e w  czło­
w ieku  skutków  grzechu pierw orodnego, i n ie w idzi n iedosta­
teczności środków  czysto na tu ra lnych .

Błędy wychowania seksualnego
N ajb ard z ie j n iebezpiecznym  je s t ten  na tu ra lizm  w y­

chow aw czy w  odniesieniu do m a te rji  ta k  d e lika tne j, ja k ą
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je s t  czystość obyczajów . N atu ra lizm  cbce m łodzież ustrzedz 
p rzed  niebezpieczeństw am i zm ysłów środkam i czysto natu - 
ra lnem i, a tem i m a ją  być: 1) uśw iadam ian ie  i p rew ency jne  
pouczenie dla w szystkich, 2) w ystaw ianie  m łodzieży przez 
pew ien  czas na  okazję, żeby ją ,  ja k  p o w iad a ją  do nich p rzy ­
zw yczaić i zahartow ać. — B łądzą, bo n ie  chcą uznać, że w y­
stępk i m łodzieży przeciw  obyczajności nie tyle są następ ­
stw em  b rak u  znajom ości rzeczy, ile przedew szystkiem  sła­
bości woli w ystaw ianej na  n iebezpieczeństw a a n ie w sp ie ra ­
nej środkam i łaski.

Uświadamianie.

O takiej m etodzie u św iadam ian ia  m ówi O jciec św., że, 
jeś li ja k ie  pouczenie je s t  potrzebne, to ono m oże się odby­
w ać tylko indyw idńaln ie , w  odpow iednim  czasie ze strony 
tych, k tórym  Bóg d a ł w ychow aw cze posłannictw o i łaskę 
stanu , I w tedy należy zachow ać w szelką ostrożność dobrze 
znaną  tradycy jnem u  ch rześc ijańsk iem u  w ychow aniu, w y­
sta rcza jąco  opisaną przez au to ra  dw ukro tn ie  cytowanego 
w encyklice, Silvio A ntoniano „D ell‘educazione Christiana 
cłei fig liuoli“ . — T ak a  i tak w ielka je s t nasza ułom ność 
i skłonność do grzechu—pow iada—że często w  tych sam ych 
rzeczach, k tó re  się m ów i dla ochrony przed  grzechem , s łu ­
c h a jący  m a w łaśn ie okazję  i podnietę  do grzechu. W sku tek  
tego w  najw yższym  stopniu  je s t  w ażnem , żeby dobry ojciec, 
k iedy  m ów i z synem  o rzeczy ta k  śliskiej, uw ażał i n ie  scho­
dzi! do szczegółów i do opisyw ania różnych form , jak iem i ta 
p iek ie lna  h y d ra  za truw a tak  w ie lką  część św iata, żeby się nie 
p rzy trafiło , iż zam iast ugasić ten ogień, n ieroztropnie  ro z ­
dm uchałby  go i rozpalił w  prostem  i w rażliw em  sercu dziec­
ka. W ogóle w  ciągu la t  dziecięcych w ystarczy używ ać tych 
środków , jak ie  rów nocześnie szczepią cnotę czystości i za­
m y k a ją  drzw i dla w ystępku (Tyle encyklika o uśw iadom ie­
n iu ).

Koedukacja.

W  spraw ie koedukacji, uw ażanej znowu za skuteczną 
m etodę w  w ychow aniu seksualnem , w yraża się orędzie p a ­
p iesk ie  w  n astęp u jący  sposób: Podobnie b łędnym  i dla 
chrześcijańskiego  w ychow ania szkodliw ym  jest z. zw. system
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„koedukacji" , oparty  przez w ielu  na zap rzeczającym  grzech 
pierw orodny na tu ra lizm ie , pozatem  przez w szystkich zwo­
lenników  tego system u, na op łakan ia  godnem  pom ieszaniu 
pojęć, k tóry  uczciwe w spółżycie ludzkie u tożsam ia z w szystko 
n iw elu jącą  rów nością. Stw órca zam ierzył i postanow ił pełne 
współżycie obydw u płci tylko w zw iązku m iałżeńskim ; a 
m niej blizkie, w  różnym  stopniu, w rodzinie i społeczeństw ie. 
Stąd, w sam ej na tu rze, k tó ra  uczyniła płci różnem i co do or­
ganizm u, co do skłonności i uzdolnień, niem a żadnego arg u ­
m entu , jakoby  tu m ogło lub pow inno być pom ieszanie, a tem 
m niej zrów nanie w  kształtcen iu  płci obojga. Stosownie do 
przeciw nych zam iarów  Stwórcy m a ją  one w zajem nie  się 
uzupełn iać  w  rodzinie i w  społeczeństw ie z pow odu w łaśn ie  
ich różnicy, k tó rą  dlatego należy w  w ychow aniu zachow ać 
i pop ierać przez konieczne rozróżnienie i stosowne odpo­
w iednio do w ieku  oddzielenie. Te zasady pow inny być stoso­
w ane co do czasu i m ie jsca  w edle norm  chrześc ijańsk ie j roz­
tropności do w szystkich szkół, zwłaszcza w n a jb a rd z ie j w raż­
liw ym  i decydu jącym  o w yrobieniu  człow ieka okresie, ja ­
k im  jes t okres m łodzieńczości (do jrzew an ia), i w ćwicze­
niach gim nastycznych i sportowych, gdzie szczególny wzgląd 
m ieć trzeba na  ch rześc ijańską  skrom ność m łodzieży żeń­
skiej, k tó rą  w  w ysokim  stopniu obraża wszelkiego ro d za ju  
w ystaw ianie się na publiczny widok.

Dostojeństwo szkoły.

Gdy om aw ia rolę wychow aw czą szkoły obok rodziny 
i Kościoła, poda je  O jciec św. w arunk i, pod k tórem i szkoła 
może odpow iedzieć sw em u zadaniu . P rzytacza w tedy zdanie 
liberalnego pedagoga (Nicola Tomjmaseo: Pensieri su ll‘educ- 
a z io n e ): „Szkoła, je ś li nie je s t św iątynią, jes t sp e lu n k ą ' —  
i „ jeżeli w ychow anie literack ie , społeczne, rodzinne, re lig ij­
ne nie zgadzają  się ze sobą, człow iek wychodzi z n iej słaby 
i nieszczęśliwy.

Forster.

Dla nas wychow aw ców katolików  powaga N am iestnika 
Chrystusowego jes t decydu jącą  i nie dopuszcza dyskusji. 
N iem niej m iło nam  je s t spotkać się u świeckiego uczonego
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i  pedagoga tej m ia ry  co F orster, k tó rem u n ik t an i w ielkiej 
fachow ej w iedzy pedagogicznej, an i zrozum ienia dla w spół­
czesnych potrzeb i p rądów  odm ówić n ie może, z poglądam i 
n a  zagadn ien ie  seksualnego w ychow ania dziw nie zgodnie 
h rzm iącem i z zasadam i zaw artem i w  w ielkiej encyklice p a ­
p iesk iej.

O uświadamianiu.

W ięc n a jp ie rw  sceptyczne stanow isko F o rste ra  do tak  
zw anego uśw iadom ienia. W  dziele swem : Seksualna etyka 
i pedagogika, tak  się w tej k w estji w y raża: „Zdziczenie 
i p rzew rażliw ien ie  płciowe u m łodzieży n ie  jes t następstw em  
b rak u  uśw iadom ienia, lecz b rak u  kształcenia  ch arak te ru  
i pow szechnej w  naszym  w ieku żądzy używ ania. U strzeżenie 
m łodzieży p rzed  niebezpieczeństw em  płciow em  jest n ie tyle 
k w estją  św iadom ości, ile  kw estją  siły woli. Zważywszy szcze­
góln iejszą n a tu rę  tej dziedziny, n a jlep szą  m etodą będzie 
odciąganie m yśli od tej sfery zjaw isk . Celowa pedagogika 
płciow a udziela jedyn ie  na jn iezbędn ie jszych  wiadom ości, 
a za to rozbudza siły ch a rak te ru  i przyzw yczajenia, k tóre 
sam e przez się stanow ią duchow ą tam ę wobec budzącego się 
popędu. — To też m oje  zasadnicze p rzekonan ie  w  tej m ierze 
jest, że na jlepsze  w ychow anie płciowe, to dobre w ychow anie 
ogólne“ .

Kształtowanie woli.
Gdy zaś chodzi o w ytłum aczenie, na czem  to dobre w y­

chow anie polega, w skazu je  F o rste r w  rozdziale przytoczone­
go dzieła „K ształcenie w oli“ na  tak  częste złe po jm ow anie 
au tonom ji, wolności człow ieka. W sk azu je  na w artość p rzy ­
kazań  Bożych, jak o  n a  drogę do w yzw olenia p ierw iastka 
duchowego w człow ieku ponad cielesny przez opanow anie 
n izk ich  instynktów ; w skazu je  na w artość ascezy ch rześc ijań ­
sk ie j, jak o  n a  tak tykę  zaczepną, a ta je s t  na jlep szą  takty; ą 
ochronną w w alce z pokusam i. I znow u podkreśla, że naj- 
w ażn iejszem  uśw iadam ian iem  płciow em  nie je s t uśw ia­
dam ian ie  c fu n k c jach  płciowych, lecz o niew yczerpanej sile 
ducha ludzkiego ru k ła d a ją c e j w ędzidła na zwierzęce popę­
dy i potrzeby. — W ypow iad m c kry tyczne uw agi o teo rji 
użycia w skazu je  F o rste r na < F u k cy jn y  w pływ  filozofji
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N ietzschego i pism  w ro d za ju  E llen  Key szerzących n iechęć 
do nakazów  i ograniczeń sam owoli. Sokrates porów nyw ał 
tak ich  filozofów „w olności" i wrogów etyki do kucharza, 
1 tory  oskarża p ized  dziećm i lekarza  zab ran ia jącego  ta k o .i  
a nakazu jącego  post i d jetę . To też podobnej filozofji nie w a­
h a  się F o rs te r oznaczać m ianem  filozofji cuk iern iczej, schle­
b ia jące j ludziom , ja k  m ałym  dzieciom , zapom inającej o n i­
gdy niezm iennej praw dzie, k tó re j po w szystkie czasy do­
św iadczała na  sobie zdrowo m yśląca ludzkość, o praw dzie, że 
obcinanie zbytnich pędów  w  ogrodnictw ie m a doniosłe zasto­
sow anie i u człowieka. O praw dzie, że um artw ien ie  w iedzie 
do na jpełn ie jszego  i najbogatszego życia, o p raw dzie  m ie­
szczącej się w  słow ach Zbaw iciela „Kto m iłu je  duszę swo­
ją , traci ją , a kto nienaw idzi duszy swej na tym świecie, ku  
żywotowi w iecznem u strzeże j e j “ (Jan  12, 25) (Goethe: S tirb  
u. w erde!).

Pielęgnowanie wstydliwości
Cały rozdział w  swej pedagogice seksualnej pośw ięca 

F o rste r poczuciu w stydu, ro zw ija jąc  w  n im  czcigodną m yśl 
W olfram a z E schenbachu: iż uczucie w stydu je s t tw ierdzą 
dobrych obyczajów . Dziwi się nauczycielom , k tórzy  chcą wo­
bec klasy  trak tow ać spraw ę rozm nażan ia  się ludzi na  rów ni 
z rozm nażaniem  się zw ierząt lub roślin. Dziwi się lekarzow i- 
autorow i, k tó ry  w  swej broszurze w ypow iada zdanie, iż 
fu n k c je  płciowe należy z rów ną swobodą traktow ać, ja k  
czynności w ypróżnian ia. Świadczy to o zupełnem  przeoczeniu 
tak  doniosłego fak tu , że u człow ieka o rgana płciowe są z a ra ­
zem  organam i najin tensyw nie jsze j rozkoszy i w skutek  tego 
śc iąga ją  n a  siebie nad m iern ą  uwagę, a ta  jes t na jw iększem  
niebezpieczeństw em  h ig jeny  płciow ej, bo nad m iern a  uw aga 
działa silnie na  w yobraźnię, ta zaś łatw o osiąga w ładzę nad 
wolą, a w tedy  w szelkie uśw iadom ienie zawodzi. Otóż wstyd- 
liwość zapobiega nadm ierne j ciekawości a stąd  i niebezpiecz­
nej w yobraźni. P rzeczuw ali tę p raw dę w ielcy pedagogowie 
przeszłości i przyw iązyw ali w ielką w agę do wstydliwości. 
W iedzieli oni, że zadan iem  w ychow ania je s t odw racać m yśli 
od fu n k c ji płciowych, nie zaś ściągać na  nie uwagę. To też 
ich działalność pedagogiczna nie u p raw ia ła  specja lnej i bez­
pośredn iej etyki płciow ej, lecz budziła  i rozw ija ła  po jęcia
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re lig ijn e , k tóre wynoszą, człow ieka ponad  cały św iat zmysłów 
i zapom ocą praw d, przyk ładów  i symbolów w p a ja ją  w niego 
ideę duchowego przeznaczen ia.

Trudność należytego pouczenia,

Tylko pedagodzy teoretycy po tra fią  z łatw ością m ówić 
i p isać o uśw iadom ieniu  i żądać  go bez w ahan ia  i bez za jąk - 
n ien ia . F o rste r liczy się zawsze z p rak tycznem  dośw iadcze­
niem  życiow em  i dlatego z d a je  sobie dobrze spraw ę, jak ie  
trudności m ieści w sobie p rak tyczne w ykonanie koniecznego 
uśw iadom ienia. Owszem, tak  bardzo  jest pow ściągliw ym  
w tej m a te rji, że w łaściw ie nie d a je  w  tym względzie kon ­
k re tnych  wskazówek. Ale i to je s t dowodem  z ja k ą  powagą 
tra k tu je  ten p roblem  i ja k  dziw nie zgadza się znow u z ency­
k liką  pap ieską. Oto, ja k  tłomiaczy swą powściągliwość po­
w o łu jąc  się na  słowa innego w ielkiego pedagoga Ottona 
E rnesta : „Z agadnienie nie je s t  byna jm n ie j łatw e. Z fałszy­
w ym  bow iem  w stydem  łączy się tak  ściśle w styd piękny, 
szlachetny, że w ykorzen ia jąc  jeden , zab ija  się p raw ie  zawsze 
drugi. A w szak ten  dobry w styd um ożliw ia n am  bytow anie 
na  tym  b ru ta lnym  śwdecie. Dziecko uśw iadam iać należy 
stopniowo, stosow nie do w ieku, m ów iąc o rozm nażaniu  się 
roślin  i zw ierząt, doprow adzając  je  coraz bliżej do ostatecz­
nego w niosku, k tóry  pow inien się narzucić, jak o  logiczna 
konsekw encja . F ak t ostateczny w inno ono uśw iadom ić sobie 
w  sam otności n ieska lane j duszy, p o jąć  przeczuciem , ja k  
w ie lką  tajem nicę. — W  odpow iedniej chw ili n a jlep ie j uczy­
n ią  rodzice, d a ją c  m łodzieńcow i (nie dziecku) dobrą książkę 
w  tym  przedm iocie, lecz pow tarzam , m usi to być bardzo do­
b ra  k siążka11. — Sani zaś F o rste r dodaj e: Książki, k tóre b ru ­
taln ie  pouczają  m łodzież o w szystkich ohydach życia sek­
sualnego, by ją  przestrzedz, czynią podobnie, ja k  gdyby ktoś 
dla uśw iadom ienia ludzkości o dżum ie chciał w śród rodzin 
zaszczepić je j bakcyle. — I jeszcze d la poparc ia  swego s ta ­
now iska w  tej kw estji przytacza F o rste r bardzo  znam ienne 
w ypow iedzenie się specja lis ty  p sy ch ia trji w W iedn iu  Dr. W . 
Stelzla w  książce: N ervóse A ngstzustande u. ih re  B ehandlung 
(B erlin 1906). Jestem  zdecydow anym  przeciw nikiem  głoszo­
nej obecnie m etody uśw iadam ian ia , k tó rą  uw ażam  poniekąd 
za ep idem ję  duchow ą, za pewnego ro d za ju  exhibicjonizm
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psychiczny. P ro jek tow ane  grom adne uśw iadam ianie  w  szko­
le jes t pom ysłem  potw ornym , którego uskutecznian ie z p e ­
w nością podsyci w yobraźnię w  sferze płciow ej. M etoda p rzy ­
rodnicza w ydaj e m i się rów nież niew ykonalną. Zagadnienie 
m oże być rozw iązane j edynie indyw idualnie, a to w  ten m ia ­
nowicie sposób, iż w  odpow iednim  czasie rodzice, m ów iąc 
z dziećmi, w spom inać będą o kw estjach  płciowych, w p lą ta - 
ją c  je  w  rozm owę zupełn ie na tu ra ln ie , bez uroczystego pod ­
noszenia ich i ta jem niczych  cerem onji. Dzieci w inne w ie­
dzieć to, co zrozum ieć m ogą sam e, — nie należy im  w cale 
specjaln ie  wszystkiego w ykładać p rzed  czasem. Gdyż nie za ­
pom inajm y, iż źródłem  żądzy  wiedzy jes t ciekaw ość płcio­
wa, i że przedw czesne uśw iadam ian ie  dziecka przyniosłoby 
szkodę ogólnem u rozw ojow i ludzkości44.

Wartość religiji.
Zgodnie z encykliką pap ieską  F orste r rów nież w ypo­

w iad a  otw arcie, że w edług jego najgłębszego p rzekonan ia  
najw iększą  siłą w ychow ania płciowego jes t re lig ja , bo 
1) jak ieko lw iek  m otyw y i w zględy n a tu ry  „czysto lu d z k ie j“ 
n a b ie ra ją  przez re lig ję  trw ałej m ocy i znaczenia. W szystk ie 
nasze w ysiłki nie m iałyby  głębszej treści, co w ięcej, k sz ta ł­
cenie woli m ogłoby się przerodzić w  sport, gdyby n ie  w ypły­
w ało z wyższego poglądu życiowego, k tó ry  d a je  re lig ja , że 
ten św iat zm ysłów i to ziem skie życie jest jedyn ie  szczeblem , 
po k tórem  w znieść się m ożna do św iata wyższego, duchowego. 
W ym ow a zm ysłów jes t bardziej p rzekonyw ująca, niż w szel­
ka filozof ja  m ora lna , co dobitnie w yraża św. Paw eł w  I. Cor. 
15, 32.: „Cóż m i za pożytek, jeśli u m arli nie zm artw ychw sta- 
ją ?  Jedzm y i p ijm y, bo ju tro  pom rzem y!44 2) R elig ja  pod­
nosi człow ieka ponad  rzeczy ziem skie, k tó re  wobec w iecz­
nych m a le ją ; 3) R elig ja podnosi w yobraźnię do sfe r idea l­
nych i podciąga najsku teczn iej od nizkich upodobań. 4) 
R elig ja  nie ignoru je  natu ry , lecz ją  ra tu je  od skrzyw ienia 
i poniew ierki, uczy nad  nią panow ać i należy posługiw ać 
się je j  siłam i.

O koedukacji.

O koedukacji znow u spotykam y się u F orstera  z poglą­
dam i uderza jąco  zgodnem i z tem i, ja k ie  w ypow iada pism o
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papiesk ie. W  dziele sw em : „Szkoła i c h a rak te r" , podkreśliw szy  
różnicę m iędzy m ężczyzną a kobietą, różnicę, k tó ra  w edług  
p raw  natu ry , ośw ietlonych przez chrześcijaństw o, m a  w za je ­

m nie się uzupełn iać, w skazu je , że zw olennicy k o ed u k ac ji 
zbyt łatw o chcą rozw iązać niesłychanie trudny  problem  ta ­
kiego w ychow ania, by się te różnice n ap raw dę  pożytecznie 
uzupełniały . Bo zan im  jed n a  płeć może stać się siłą pedago­
giczną dla d rug ie j, to każda z n ich  m usi stać się n a jp ie rw  
sobą, m usi rozw inąć i ukształtow ać w sobie swój w łaściw y 
typ w  jego najczystszem  i m ożliw ie najdoskonalszem  w yda­
niu. Chłopcy, k tó rych  w iek nazyw a się „cielęcym " i m łodzi, 
k tó rych  m ęskość n iedo jrza ła , niezrów now ażona dopiero się 
u rab ia , nie m ogą w  żaden  sposób w yw ierać na m łode dzie­
w częta w pływ u kształcącego. Z p rzestaw ania  z n im i m ogą 
dziew częta w ynieść tylko u jem ne strony niew ychow anej 
jeszcze m ęskości, t. j. pew ną n iedbałą  i zuchw ałą rubaszność 
w  ułożeniu i mtowie. To zaś może tylko spotęgow ać u jem ne 
strony  n a tu ry  kobiecej. Tem  trudn ie j przypuścić, by dzie­
w częta w  w ieku, w  k tó rym  one sam ych siebie jeszcze n ie  
rozum ieją , k iedy  an i n ie p o siad a ją  siły św iadom ej swych 
zdań  kobiecości, ani dzielności ku je j obronie, m ogły w y­
chowawczo oddziaływ ać n a  swych towarzyszów płci d rug ie j. 
To też w  tak iem  w spółżyciu po stronie m ęskiej w yrab ia  się  
tylko d la strony  przeciw nej ub liża jące  lekcew ażenie.

Zadania szkoły.

Jeśli teraz  chodzi o konkretne  okazje, k tó re  szkoła m o­
że i pow inna wyzyskać, by przyczynić się ze swej strony  do 
tego całokształtu  w ychow ania, w  k tó rym  i w ychow anie sek­
sualne n a jlep ie j będzie ugrun tow ane i zabezpieczone, to we­
dług F o rste ra  m ożna je  u ją ć  w  n astęp u jące : 1) Sprężystość 
w  zachow aniu  regu lam inu  szkolnego i dyscypliny sz k o ln e j.
2) N ależny nacisk  na  sum ienność w  nauce  obow iązkow ej 
i w ypracow aniu  zadań , 3) W yrab ian ie  w  uczniach nie u le­
gania o p in ji tłum u, ale  zachow ania swego przekonan ia  i su­
m ienia . (Ostrzegać trzeba przed niebezpieczeństw em : Ge- 
m einschaft m ach t gemein.) N agm inne panow anie  k łam stw a 
jest ogrom ną ru in ą  dla woli i cha rak te ru , a więc i dla odpor­
ności wobec pokus zmysłowych. T rzeba zatem  rozbudzać 
poczucie godności, k tó re  chroni przed  upodleniem . Kto w  je -
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<dnej dziedzinie trac i w iarę  w  siebie, trac i j ą  i  w  in ­
nych. 4) Budzić rycerskość i cnoty społeczne. W raz  z rozw o­
je m  fizycznym  sił m ających  służyć gatunkow i w yw iązu ją  
się siły duchow e potrzebne do życia społecznego, ja k  o fia r­
ność, cam ozaparcie, wstrzem ięźliw ość, współczucie. Te siły na - 
leży pielęgnow ać, a pobudki etyczne w inne być pogłębiane 
przez względy relig ijne. 5) P rzyzw yczajać do s ta ran n e j sch lu­
dności c ia ła  z un ikan iem  podsycania próżności i przesadnego 
k u ltu  ciała. 6) Czuwać n a d  h ig jenę w yobraźni, przestrzegać 
p rzed  w idokam i i w idow iskam i działaj cem i na  rozbudzanie 
popędów  erotycznych. Prostow ać sądy  estetyczne m ocno dzi­
s ia j nadw yrężone zepsuciem  etycznem . 7) Szerzyć zam i­
łow anie  do p racy  fizycznej pożytecznej, k tó ra  d la odciągnię­
cia od niezdrow ego seksualizm u w ięcej pomoże, niż g im na­
styka  i sporty.

Jeszcze o uświadamianiu,

Ale w róćm y jeszcze do prob lem u uśw iadam ian ia , k tó­
ry  n ie p rzestan ie  być przedm iotem  najw yższych dyskusji 
na jgorliw szej p ropagandy, najzaciętszych  w ysiłków  pro  
i  contra. Nic dziwnego, bo z| jed n e j strony  cała m etodyka dzi­
siejszego nauczan ia  i w ychow ania szkolnego idzie po tej 
lin ji, by dziecko zainteresow ać z jaw iskam i św iata zew nętrz 
nego i życia we w szystkich jego p rze jaw ach , w  n ich  się 
o rjen tow ać, um ieć się niem i j ak n a  jkorzystn ie j posługiw ać,— 
z drugiej strony najw iększą  troską o m oralność m łodzieży 
p rze jęc i w ychow aw cy i nauczyciele n ie m ogą nie wiedzieć, 
ja k ie  spustoszenia sp raw ia  w śród tej m łodzieży uśw iado­
m ien ie  ulicy, na  k tó rą  ona je s t skazana wobec b raku  uśw ia­
dom ien ia  należytego. S tąd w lite ra tu rze  pedagogicznej n a j ­
now szej doby m nóstw o po jaw ia  się dzieł i b roszur om aw ia­
jący ch  tę kw estję  i podających  m nie j lub więcej szczęśliwe 
sposoby uśw iadam ian ia . Nie b rak  w śród n ich  pom ysłów 
i p ro jek tów  podyktow anych naj idealn ie j szą troską o dzieci, 
ow ianych naw et duchem  relig ijnym , a przecież niebezpiecz­
nych i nie da jących  się pogodzić z w ytycznem i w ychow ania 
katolickiego. (Mam na  m yśli w ydany  ostatnio w  r. 1932 w 
K rakow ie podręcznik  m etodyczny dla klasy  elem en tarnej 
pod  ty tu łem  „M etoda rodzim a". M alanowska-Głębow icz.



’ — 212 —

Minio w szystkich swych zalet i n a jsz lachetn ie jszych  zam ie­
rzeń, grzeszą tego ro d za ju  p ro je k ty  i m etody z p unk tu  za­
sad kato lick ich  n astępu jącem i b łędam i: 1) S to ją  albo wręcz 
na b łędnej zasadzie R ousseau‘a, że człow iek je s t z n a tu ry  
dobry, lub  nie dość p am ię ta ją  na  p raw dę o grzechu pierw o­
rodnym  i jego następstw ach. 2) W sku tek  tego za wiele spo­
dz iew ają  się od sam ego ośw iecenia rozum u, w y jaśn ien ia  po­
jęć, zapom inając , że w ola człow ieka pozostaje s łabą  i skłon­
ną  do złego m im o na jja śn ie jszeg o  poznan ia  zła. 3) Masowe 
uśw iadam ian ie  w  klasie n ie m oże uw zględniać w ielkich n ie­
raz różnic u  dzieci tak  pod w zględem  zdolności, ju ż  posia­
danych w iadom ości i w rażliw ości, w sku tek  tego niesie z sobą 
duże niebezpieczeństw o zgorszenia. 4) Często tak ie  m etody 
um ieszczają  na  w iek zby t wczesny, tłom acząc się, że w tedy 
dziecko nierozbudzone seksualn ie  tern bezpieczniej może 
p rzy jąć  uśw iadam ianie, — a zap o m in ają , że otrzym ane przez 
dziecko wiadom ości, chociaż na  razie nie w yw ołu ją  żadnej 
re a k c ji  uczuciow ej, to je d n a k  n igdy  nie giną a w  m iarę  póź­
n ie j budzącego się rozw oju  seksualnego s ta ją  się n iepożą­
danym  m a te rja łe m  dla fan taz ji. — D latego w ytycznem i za­
sadam i kato lick iem i odnośnie do uśw iadam ian ia , zasadam i,, 
k tó rem i w  tej spraw ie każdy  k a to lik  pedagog i w ychow aw ca 
k ierow ać się m usi (Z jazd  Kathol. A kadem iker V erband 
1930) są te, iż to uśw iadom ienie w inno: 1) liczyć się ze sm ut­
ną  rzeczyw istością zepsutej n a tu ry  ludzk ie j, d la k tó re j sam a 
w iedza m oże być podnietą  do nadużyć. 2) w inno być tylko 
indyw idualne w  m iarę  potrzeby. 3) w atm osferze tak iej m i­
łości, zau fan ia  i troskliw ości, ja k a  zachodzi m iędzy rodzica­
m i a dzieckiem , a więc ile m ożności tylko przez rodziców. 4) 
w ośw ietleniu re lig ijnem , bo każde inne nie je s t dość d la 
tego p rzedm io tu  dostojne.

Słusznie jed n a k  au torow ie „M etody rodzi m ej “ w yty­
k a ją , że dziś znikom y procent rodziców  do tego obow iązku 
się poczuwa, tern m niej um ie go spełnić. Otóż tu otw iera się 
n a d e r  w ażne zadan ie  d la  nauczycieli, obok duchow ieństw a 
i lekarzy  w inni rodzicom  ten  obow iązek przypom inać 
i udzielać ku temlu w skazów ek w  odpow iednich pogadan­
kach  i refe ra tach . Jeśli jak ie j re fo rm y  zan iedbana dziedzina 
w ychow ania seksualnego w ym aga, to w łaśnie obudzenia su­
m ien ia  rodziców, że n a  nich w  pierwszymi rzędzie ciąży
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•obowiązek takiego w ychow ania i takiego pouczenia dziecka 
o zagadnieniach  życiowych, by tak  b rudne  uśw iadom ienie 
pokątne, ja k  i n iebezpieczne ze strony  n iepow ołanej, było 
dla niego n iepotrzebne. Bóg sam  i n a tu ra  w k łada  n a  n ich  
ten obow iązek i stw arza  dla n ich  jedyne  w świecie w a ru n ­
ki, k tó re  im  spełn ien ie  tego obow iązku um ożliw iają.

A gdy ze strony  rodziców podnosi się trudności, ja k  się 
z tego zadan ia  w yw iązać, trzeba z całą  stanow czością za ­
akcentow ać, że Bóg nigdy nie żąda rzeczy niem ożliw ych a w  
trudnych każdem,u udziela  potrzebnej m u łaski. Rodzice 
chrześcijańscy  są znow u w tern szczęśliwem  położeniu, że w ia­
ra  n iezm iern ie  u ła tw ia  im  to zadanie. T a jem nice  W cie len ia  i 
N arodzenia Boga-Człowieka op rom ien ia ją  w łaśnie p raw dy  
życiowe o poczęciu i narodzen iu  człow ieka tak ą  świętością, 
taką a tm osferą  pow agi i dostojeństw a, że w  ich b lasku  k aż­
da, choćby n a jp ro s tsza  m atk a  może dać sw em u dziecku w y­
sta rcza jące  pouczenie, k tóre będzie d la niego tylko oświece­
niem  i zbudow aniem . I znow u Kościół okazu je  się tu ta j n ie ­
zrów nanym  nauczycielem  i m istrzem , bo ucząc m odlitw y 
Zdrowaś M ar ja , Anioł Pański, obchodząc uroczystości Zw ia­
stow ania, Bożego N arodzenia, N iepokalanego Poczęcia N. 
M. P., N aw iedzenia św. E lżbiety przez M atkę Najśw ., czyta­
jąc  publicznie ew angelję  Zw iastow ania, — o św. Józefie — 
słowa Zbaw iciela o brzem iennych i karm iących  i sm utku  
niew iasty m a ją ce j rodzić i je j  radości po narodzen iu  dzie­
cięcia, — d a je  rodzicom  i w ychow aw com  ch rześc ijańsk im  
na jlepszą  w skazów kę, co i ja k  należy dzieciom  w ytłom aczyć 
a rów nocześnie w ytw arza ku tem u atm osferę na jsku teczn ie j 
b ron iącą  w yobraźnię  od tego, co n izk ie i zwierzęce.

Zapew ne i na jp ro stsza  m atk a  po tra fi o tych rzeczach 
m ówić ze sw ojem  dzieckiem  należycie i pożytecznie, — ale 
tylko wtedy, gdy sam a ży je  w iarą , gdy sam a m yśli o tych 
rzeczach z w ia rą  i czystem  sercem  —  i w tern tkw i cała 
trudność. Ale też m ożna powiedzieć o każdej dziedzinie m o­
ralności ch rześc ijań sk ie j: że gdybyśm y nie połowicznie, ale 
konsekw etnie b ra li całą  nau k ę  Chrystusow ą, gdybyśm y we 
wszystkiem  słuchali. Jego przestróg i wskazówek, p rzekonali” 
byśm y się dow odnie na  sobie o praw dziw ości Jego słów: 
„B rzem ie m o je  je s t lekkie, a jarzm o  m oje  słodkie11 i tych 
stów apostoła m iłości „że p rzykazan ia  Jego nie są ciężkie**
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(Jan  5, 3). To też głów nym  rezu lta tem  rozw ażania chrześci­
jańsk iego  nad  zagadnieniem  w ychow ania seksualnego w 
szkole nie m oże być inny  tylko ten, że rozw iązanie trudności 

tego zagadn ien ia  leży w p rzepo jen iu  całej atm osfery  szkol­
ne j —  i tych, k tó rzy  uczą i tego, czego uczą — w ia rą  i m i­
łością Jezusa Chrystusa.

LITERATURA:
O. H ardy Schilgen T. .1. O czystość młodzieży, Kraków Jezuici.
E. E rnest: Obowiązek rodzicielski, tłom , z niem. Poznań św. W ojciech. 
Czesław Lechnicki: W alka z dem oralizacją 2 tom y, Miejsce Piastowe.
X W eryńsk i: Na progu uśw iadom ienia (W skazówki dla m atek i w ychowaw ­

ców), — Księg. św. Wojciecha.
A. D ry jsk i: Zagadnienia seksualizm u dziecka i m łodzieży szkolnej. „N asza 

Księgarnia" 1934, str. 456.



— 215 —

Z D Y D A K T Y K I  R E L I G J I

Ks. Dr. JA N  CIEM NIEW SKI (Lwów).

IN OM NIBUS C H R IS TU S .....
(Kolos. 3, 11)

((Lekcja z etyki społecznej pod koniec VIII kl. gimnazjalnej, przygotowanie 
młodzieży do Akcji Katolickiej)

1. Jaki jest światopogląd katolicki?
2. Dlaczego ma być „dynamiczny”?
3. Jakie jest powołanie świeckich w Kościele?

Poznanie p raw dy  o człow ieku zaczyna się od odcyfro- 
w a n ia  jego postaw y wobec św iata, czyli od zbadan ia  jego 
św iatopoglądu .

Św iatopogląd jes t n ie jak o  w yznaniem  w ia ry  co do m e­
tafizycznych zagadnień  św iata i człow ieka, je s t  odpow iedzią 
n a  dręczące każdego człow ieka py tan ie : skąd  pow stałem , do­
k ą d  dążę i w  jak im  celu.

Jeżeli py tan ie  to rozw iążem y przy  zaprzeczeniu  Boga 
i duszy, to pow stanie św iatopogląd m a terja lis tyczny , p rzy­
ziem ny, antropocentryozny, k tó ry  jak o  cel i przeznaczenie 
człow ieka na  ziem i podaj e dobrobyt i szczęście doczesne, po­
leg a jąc e  na  użyciu. M amy w tedy życie bez ideału, a tem  sa­
m em  bez dążenia do doskonałości.

Jeżeli zaś kw estję  początku i celu istn ien ia  swo­
jego rozw iążem y przez pojęcie  Boga, pow sta je  św iato­
pogląd re lig ijny , teocentryczny, k tó ry  z re lig ją  w prost się 
utożsam ia. W tedy  św iatopogląd nasz s ta je  się siłą  dynam icz­
ną. k tó ra  popycha nas do działan ia  w  k ie ru n k u  Ideału  i sta­
je  się uk ry tym  m otorem  naszych czynów. Posiadam y w tedy 
w  sobie potężny zasób energ ji, k tó ra  dąży do w yładow ania 
Mę w twórczości cyw ilizacyjnej w  duchu  naszej re lig ji sto­
sow nie do potrzeb danej epoki. U szeregow anie celów zależy 
rów nież od w yznaw anego św iatopoglądu.

Katolicyzm , oparty  na św iatopoglądzie teocentryeznym , 
za najw yższe dobro u zn a je  Boga, od Niego wszystko wyw odzi
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i do Niego w szystko odnosi, jak o  do ostatecznego celu. K atoli­
cyzm  jes t to stuprocentow e chrześcijaństw o, bo on jed en  śród 
przeróżnych  odłam ów  jego posiada pełnię Chrystusową t .j .c a ­
łego, żyjącego śród nas C hrystusa.

„Czy nie znacie sam ych sieb ie“, m ów i św. Paw eł, — „że 
w was je s t  Chrystus Jezus? Chyba snąć nie jesteście, czem  
być pow inn iście". (2 Kor. 13. 5).

Kościół kato lick i je s t to m istyczne ciało Chrystusa, zło­
żone z dusz naszych, w  k tó rych  O n żyje i działa bezustannie.

„Kościół jest kon ty n u ac ją  bezustannej ak c ji zbawczej 
sam ego C hrystusa, jest now ym  św iatem , p rzepo jonym  dzia­
łan iem  D ucha Św. W  tej w ielkiej akc ji Zbaw iciela św iata 
m a ją  „ludzie zaszczyt i pow ołanie sam em u Bogu pom agać, 
n iety lko  kap łan i, a le  i św ieccy m a ją  być m u ra rzam i świata. 
Bożego.“ *).

Ale Kościół je s t jednocześnie organizm em  i organizacją,, 
m oże być przeto pojm ow any  jak o  żywa istota, obdarzona 
życiem  nadprzyrodzonem , lub jak o  ustró j h ierarch iczny , 
sk ład a jący  się z k leru , czyli nauczycieli i ze słuchających , 
czyli wyznawców. W  tym  osta tn im  w ypadku  fu n k cje  są po­
dzielone i zupełn ie  odrębne: k le r  m a  nauczać, a w iern i słu­
chać i w yznaw ać p raw dy  w iary  św iętej. Istn ie je  tu rygor, 
o p arty  na  posłuszeństw ie, i n iem a zrów nania , w sku tek  czego 
śród  w iernych  w ytw arza się pew na bierność i nieczynność,. 
a tern samiem zobojętn ien ie do sp ra w  Kościoła.

Zupełnie inaczej p rzedstaw ia  się rzecz, o ile p o jm u je ­
m y Kościół nietylko jak o  o rgan izację , ale  też jako  organizm  
żyw y, w  k tó rym  ży je  i działa Chrystus, a którego wszyscy 
jesteśm y  członkam i. W tedy  każdy, choćby n a jn iże j położo­
ny człowiek, należy do organizm u, ja k o  członek Kościoła, n ik t 
nie je s t tu i nie pow inien być b iernym , a le  każdy bierze 
udział w  nadprzyrodzonem  życiu Kościoła, ży je  jed n em  i tern 
sam em  życiem  Chrystusów em . W szystkie członki jednoczą 
się tu  ze sobą i stanow ią jedno  ciało, w sp ie ra jąc  się w za­
jem nie.

„ P a ra f  j a “ — m ów i nasz P rym as Ks. K ardynał H lond — 
„ jest żyw ą kom órką Kościoła Chrystusow ego, jes t w  n ie j

*) K s. B o l e s ł a w  K o m i n e k :  Apostolstw o świeckich w pa­
ra f  ji, str. 15.
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cały Chrystus i D uch Święty. W ciąga ona w iernych  w sferę 
życia nadprzyrodzonego."**) W szyscy dążą tu  do pełni 
Chrystusow ej t. j. do najściśle jszego  zjednoczenia  się z Chry­
stusem , żeby w każdym  p a ra f  jan in ie  żył Chrystus i panow ał 
w  nim  niepodzielnie.

Zaciera się w sku tek  tego podział na b iernych  i czyn­
nych katolików ; świętość — ten  najw iększy  przym iot Kościo­
ła — przysługu je  zarów no h ie ra rc h ji ja k  w iernym , a w  życiu 
Kościoła wszyscy b io rą  w tedy czynny  udział.

Nasz ch rześc ijań sk i św iatopogląd schodzi się z p o ję ­
ciem, jak ie  m am y o Kościele, gdyż Kościół katolicki je s t n a j ­
wierniejszym), napełn iejszym  przedstaw icielem  ch rześc ijań ­
stwa.

„C hrześcijaństw o" — m ówi Leon X III — „tylko w  Ko­
ściele kato lick im  dochowało się w  całej czystości."*)

Zależnie przeto  od tego, ja k  u jm u jem y  Kościół — jak o  
organizm  czy jak o  o rgan izację  — u rab ia  się nasz św iatopo­
gląd, od którego zaw isło nasze postępow anie. W  ten sposób 
pow staje  dw ojak i św iatopogląd chrześc ijańsk i: b ierny  i czyn­
ny, czyli statyczny i dynam iczny, co m a w ielkie znaczenie dla 
życia.

2. Ale niedość na tern. Ja k  w iem y z h isto rji kościelnej, 
Kościół w swym  dziejow ym  rozw oju  przechodzi różne fazy 
i podlega rozm aitym  kolejom , zajm lując raz stanow isko do­
m inu jące  w społeczeństw ie, a innym  razem  byw a prześlado­
w any i zw alczany przez rządy.

Kiedyl L u te r w  XVI w. w ystąpił przeciw  Kościołowi 
i oderw ał od niego połowę chrześcijaństw a, Kościół wobec 
tych ataków  z a jąć  m usia ł stanow isko obronne.

A poniew aż a tak i te w  ciągu następnych  w ieków  po­
w tarzały  się ze strony  rządów  zaborczych, popieranych  
przez racjonalistów , m ate rja lis tó w  i  ateuszy tak , że w końcu, 
naw et w kato lick ich  narodach , ja k  F ra n c ja , przyszło do roz­
działu Kościoła od państw a — Kościół wobec tego m usiał za­
chować odpow iednią taktykę, m usiał wszędzie podkreślać

**) L i s t  p a s t e r s k i  P r y m a s a  z d. 1 m arca 1933 r. O życiu 
parafialnem .

*) Kościół a  cyw ilizacja, tłum . X. W. K alinowski, (K raków  1878),
str. 51.



sw ój au to ry tet i k łaść najw iększy  nacisk  n a  posłuszeństw o 
w ładzy  kościelnej, słusznie b ro n iąc  swego au tory tetu . Zcza- 
sem  w pływ y antychrześci j ańsk ie  i antykościelne w ykluczyły 
re lig ję  i e tykę kato licką  z polityki, gospodarstw a społeczne­
go, z h and lu  i przem ysłu, a naw et z l ite ra tu ry  i ze sztuki, 
w sku tek  czego życie publiczne chrześc ijan  spoganiało 
a w pływ  Kościoła na  n ie ustał, albo ograniczył się do m in i­
m um .

W  tak ich  w aru n k ach  Kościół zepchnięty  został n ie jak o  
do m urów  kościelnych, gdzie b ro n ił zasad  w iary  i s ta ra ł się 
n ie  u ron ić  nic z pow ierzonej m u  n a u k i Chrystusa.

H asłem  P iusa IX było: „Non p o ssu m u s"—  nie m ożem y 
n ic  ustąp ić  z p raw d, ob jaw ionych n am  przez Boga, m usim y 
w ytrw ać  n a  szańcu Chrystusowym  w obec uderzającego  na 
n as  pogaństw a.

D opiero Leon X III przez sw oje w iekopom ne encyklik i 
rozpoczął a ta k  na pogaństw o, przechodząc z defenzyw y w 
ofenzyw ę, a w  encyklice „R erum  n o w aru m “ m ów i on ju ż  w y­
raźn ie  o potrzebie nowego u s tro ju  społecznego, odpow iada­
jącego  sprawiedliwości, ch rześc ijańsk ie j.

Myśl Leona X III p o d ją ł i rozw inął da le j P ius XI w ency­
k lice  „Q uadragesim o anno“, w  k tó re j d a je  zarys nowego 
św iatopoglądu chrześcijańskiego  i k ładzie  fundam en t pod 
budow ę nowego u stro ju  społecznego.

Aby sprostać tem u zadan iu  i u ratow ać św iat od grożą­
cego m u dziś katak lizm u, P ius IX zarządza A kcję Katolic­
ką ,w zyw ając  do p racy  nad  odrodzeniem  spoganizow anego 
św ia ta  św ieckich katolików  pod w odzą i kierow nictw em  w ła­
dzy kościelnej.

Jest to zasadnicza zm iana  taktyki.
Kościół przechodzi tu do ofenzyw y na  całej linji,, wzy­

w a pospolite ruszenie, czyli w szystkich kato lików  dobrej wo­
li, zarów no św ieckich ja k  i duchow nych i pow ierza im  obro­
nę ch rześcijaństw a, tw orząc z n ich  n ie jak o  now ych k rzy ­
żowców.

F a k t ten m a n iesłychanie doniosłe znaczenie d la u form o­
w an ia  się nowego św iatopoglądu katolickiego, gdyż zm ienia 
się tu  zasadniczo ro la  świeckich w  Kościele: z b ierne j s ta je  
się. ona czynną, w sku tek  czego tw orzyć się zaczyna zw olna 
św iatopogląd d ynam iczny  k a to lic y zm u .'Przypom ina to n am
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czasy p ierw otnych chrześcijan , k iedy to świeccy narów ni 
z k lerem  pow ołani byli do zw alczania pogańskich  zasad  i to­
row ali Chrystusow ą drogę do panow an ia  w  duszach  ludz­
kich. Obecnie wszystko to m a  się pow tórzyć: świeccy m a ją  
s tanąć  obok k le ru  w  w alce o zwycięstwo w iary .

Kościół i  chrześcijaństw o z jaw ia  n a m  się przeto  w  no- 
w em  świetle, oprom ienione aureo lą  chwały, pełne heroiczne­
go życia i czynów bohaterskich, do k tó rych  tak  tęskni k a ż d a  
dusza od młodości.

Jest to w ielki k rok  naprzód  na drodze duchowego odro­
dzenia ludzkości — trzeba tylko w ykorzystać go um iejętnie,, 
u suw ając  s ta ran n ie  wszystko, co stoi tu na  przeszkodzie do 
rozw oju.

3. Lecz każdy nowy św iatopogląd zasta je  cały zasób 
pojęć, term inów  i poglądów, pozostałych w  spuściźnie po po­
przedn iku , k tó re  n ie p a su ją  do nowego św iatopoglądu, gdyż 
przystosow ane są do poprzedniego.

P ierw szym  e tapem  dzia łan ia  nowego św iatopoglądu 
je s t rew iz ja  odziedziczonych zap a try w ań  i m etod, regulo­
w anie  dotychczasow ych, a dziś już  przestarzałych  poglądów  
na  ro lę i zadan ie  la ik a  w Kościele, tw orzenie now ych zasad 
i posługiw anie się odpow iednią im  term inologj ą.

Nie chodzi tu  oczywiście o tw orzenie now ych zasad 
a tern bardz iej p raw d  w iary , bo te są ob jaw ione i p rzekaza­
ne przez Kościół, ale idzie o ich przystosow anie do now ych 
zadań  i potrzeb dzisiejszego położenia Kościoła, do nowego 
życia katolickiego w dom u, w  szkole, w  p racy  zawodowej 
i społecznej. — N a tem  w łaśnie polegać m a  now y św iatopo­
gląd chrześc ijańsk i o nastaw ien iu  dynam icznem .

Św iatopogląd ten uw zględnić pow inien przedew szyst- 
k iem  życie nadprzyrodzone, a przez n ie zjednoczyć w szyst­
kich  katolików  w jed en  żywy organizm , jak im  jest Kościół, 
czy to będzie p a ra f  ja , czy d iecezja, czy też całe ch rześc ijań ­
stwo.

W  Kościele tym  żyj e Chrystus i udziela  n am  Swego bos­
kiego życia. Chrystus żyje w  każdym  z nas i p rzeobraża  nas 
zw olna w Siebie. Co za cudow na perspek tyw a d la nas.

Z C hrystusem  rodzim y się w  Betleem , t. j .  w  naszej p a ­
ra f  j i, z N im  cierp im y i um ieram y  na K alw arj i, gdy tłum im y 
w sobie egoizm i pychę, z C hrystusem  zm artw ychw sta j emy
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przez  spowiedź i w stępu jem y  do nieba p rzy  K om unji św. — 
pod tym, w zględem  niem a tu  n a jm n ie jsze j różnicy m iędzy 
św ieckim i, a kap łanam i.

U stóp o łtarza  schodzim y się wszyscy i jednoczym y się 
w  m yśl słów C hrystusa: „Ut sin t u n u m “ —  aby by li jedno , 
ja k  ty, O jcze w e m nie, a j a  w  Tobie, aby  i oni w  nas jedno  
byli.

Z Bogiem  zjednoczym y się przez trzy  cnoty teologicz­
ne, a przedewszystkiem i przez m iłość w edług tych  słów św. 
Ja n a  E w angelisty : — Kto trw a w  m iłości, w Bogu m ieszka , 
a Bóg w n im ".

Przez te cnoty w edług  św. P aw ła  zw lekam y z siebie s ta ­
rego człow ieka, a p rzyob lekam y się w  C hrystusa tak, że 
„w szystko  i we w szystk ich  je s t C hrystus". (Kolos .3. 10).

Z ysku jem y w tedy now y św iatopogląd, podobny do tego, 
ja k i  m ia ł C hrystus za życia, gdy  p a trza ł na  św iat przez p ryz­
m a t sw ej m ęk i i odkupien ia  ro d za ju  ludzkiego, gdy w idział 
św iat odrodzony i uśw ięcony przez ofiarę Chrystusow ą, z n a j­
d u jący  się pod opiekuńczem i sk rzyd łam i Kościoła.

Był to św iatopogląd radosny  i o fia rny  zarazem , gotowy 
do o fia r i pośw ięceń na  rzecz s trap ionej i udręczonej ludz­
kości, pełen  m ęstw a i sam ozaparc ia  się dla dobra bliźnich.

T ak i też pow inien  dziś być św iatopogląd kato lika, po­
w ołanego przez Ojca Św. do udzia łu  w  A kcji K atolickiej, 
czyli do w spółpracy  z C hrystusem  w  dziele odrodzenia ludz­
kości przez Kościół Katolicki. T ak i to w łaśn ie św iatopogląd 
w ynieść pow inna m łodzież dzisiejsza ze szkoły — pobudzi on 
w  niej twórczość, zachęci do czynu i p racy  nad  sobą, um ocni 
j ą  do w alk i ze złem  i z zepsuciem  dzisiejszego św iata, — sło­
w em  będzie to św iatopogląd dynam iczny , jakiego nam  dziś 
w łaśn ie potrzeba.

Idzie  o to, ja k  do jść  do niego? Jak im  sposobem  m ożna 
go w yw ołać w  duszy kato lick ie j ? Rozważym y to na  następ ­
nej lekc ji.
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PER IPSUM ET IN IPSO ......
(2-ga lekcja z etyki społecznej pod koniec VIII kl, gimnazjalnej, przygotowa 

nie młodzieży do pracy w Akcji katolickiej)

1. Jakim sposobem wywołać czyn w duszy katolickiej?
2. Przeżycie najważniejszych dogmatów,
3. Praca we własnej Parafji.

1. Św iatopogląd kato lick i o nastaw ien iu  dynam icznem  
nie tyle jest dziełem  m yśli i w ysiłków  ludzkich, ile dziełem  
łask i pośw ięcającej, je s t  w ynikiem  trzech  cnót teologicznych 
i działan ia  D ucha Świętego w nas.

Nie odbyw a się on jed n a k  bez naszego udzia łu : osiąga­
m y go przez należyte przeżycie  praw d w iary św iętej.

Z naszej strony  potrzebne są więc do tego przeżycia  re­
lig ijne  i do nich  to przedew szystkiem  prow adzić w inna n a u ­
ka  szkolna re lig ji, te nasze lekcje, k tó rych  ju ż  n iew iele zo­
stało.

F rancusk ie  przysłow ie m ów i: La chose vecu est valable. 
Tylko rzecz p rzeżyta je s t  w artościow a. S tosuje się to p rzede­
w szystkiem  do n auk i re lig ji. Czego człow iek n ie przeżyje, to 
n ie je s t jego w łasnością, choćby to um iał napam ięć.

Dlatego p rzy  nauce  re lig ji strzec się należy  zarów no 
ab s trak c ji, ja k  i szczegółów oderw anych od całości, bo w tedy 
tru d n o  o przeżycia. K ażdy szczegół n auk i ob jaw ionej w iązać 
należy z życiem  i odnosić do Boga, bo w tedy  dopiero nab ierze 
on treści, b arw y  i życia, co u łatw i nam  przeżycie.

K lasycznym  przyk ładem  tak iej lek c ji re lig ji je s t  na­
w rócenie się św. Paw ła. Kiedy to rażony św iatłością  z n ieba 
zapy ta ł: „Ktoś je s t P a n ie ?“ i usłyszał głos: — „Jam  jes t Je­
zus, którego ty  p rześladu j esz“, co św. A ugustyn tak  kom en­
tu je : „Głowa skarży  się tu  za członki".

Szawłowi z jaw ia  się Chrystus historyczny i m istyczny, 
ży jący  w duszach w iernych , k tó re  Szaweł chce więzić i m or­
dować !

Położenie Szaw ła jes t d ram atyczne i dlatego zna­
kom icie n ad a j e się do przeżycia. U derza nas tu  bezpośred­
niość akcji. P a n  Jezus m ów i do Szaw ła: „Jam jest, którego  
ty prześladu jesz", zw raca  się przeto  do sum ienia, m ów i o je ­
go postępkach i żąda  n ap raw y  życia.
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Podobnie, choć nie w ten sam  sposób, p rzem aw ia Bóg do 
każdego ch rześc ijan ina  przez głos sum ienia, a Chrystus z ja - 
iyia się p rzed  n im  w  przełom ow ych chw ilach życia i dom aga 
się zm iany  postępow ania, zerw ania  z grzechem .W oła do nas 
dlaczego p rześladu j esz ?

2. P rze jdźm y  dla p rzyk ładu  w m gnien iu  oka w ażn ie j­
sze p raw dy  w ia ry  św iętej, podaw ane w  szkole.

a) Podstaw ow ą rzeczą w  re lig ji, a zarazem  n a jw aż ­
n iejszą  sp raw ą d la człow ieka je s t zna jom ość Boga, aby m ógł 
z N im  w ciąż obcować. Do tego n a d a je  się n a jlep ie j określe­
nie Boga w czasie teraźniejszym , tym czasem  m ów im y po­
wszechnie, że Bóg O jciec nas stw orzył, Syn Boży nas odku­
pił, On też sądzić nas będzie po śm ierci —  wszystko w czasie 
przeszłym  lub  przyszłym . Dla u łatw ien ia  sobie przeżycia re­
lig ijnego należy  pow iedzieć: „Bóg O jciec nas Stw orzył i stw a­
rza ustaw icznie11, bo pod trzym uje  w ciąż nasz byt. Jest On 
samiem dz ia łan iem  (actus pu ru s), dlatego tow arzyszy nam  
w każdej czynności i w sp iera  w  każdej potrzebie.

Syn Boży odkupił nas na Krzyżu, ale w ciąż j eszcze o fia­
ru j e się za nas Bogu O jcu we Mszy św iętej i w ciąż w staw ia 
się za nam i, On też przem aw ia do nas przez głos sum ienia.

D uch Św. jes t m iłością, ale  „kto trw a w  m iłości, w  Bogu 
m ieszka , a Bóg w  n im “, dlatego D uch Św. je s t n iety lko  nad 
nam i, ale i w  nas, tak  sam o ja k  Bóg O jciec i Bóg Syn, gdy 
czynim y ak ty  w iary , nadziei i m iłości.

W sku tek  tego Bóg bliższy je s t duszy niż ciało — „w n im  
ży je m y , ruszam y się i jesteśm y", m ów i Św. Paw eł (D zieje 
ap. 17. 28), dlatego każdej chw ili m ożem y z Bogiem  obcować 
i łączyć się z N im  m yślą i wolą. „Kto się złącza z Panem , jes t  
je d n y m  duchem  z  n im “, m ów i apostoł (I Kor. 6. 17), a czynić

i chw ili.
T ak ie  określen ie  Boga u ła tw ia  n am  przeżycia re lig ijne  

i pom aga do korzystan ia  każdej chw ili z Jego pomocy.
b) 0  C hrystusie m ożna mówić, jak o  o Synu Bożym, 

k tó ry  przed dziew iętnastom a w iekam i żył na  ziemi, odkup ił 
nas przez sw ą Śm ierć na Krzyżu, poczem  zm artw ychw stał 
i w stąp ił na  niebiosa, gdzie przebyw a, oczekując nas w  chw ale 
w ieku iste j, —  albo też jak o  o Synu Bożym, k tó ry  w stąpiw szy 
po sw em  zm artw ychw staniu  do nieba, jednocześnie p rzeby­
wa z nam i na  ziem i w  Kościele i udziela! się n am  w ciąż w  Ko-
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m u n ji Św., aby nas przebóstw ić i p rzem ien ić  w  siebie tak , 
żebyśm y m ogli powiedzieć z Paw łem  św.: „Żyję ja, ju ż  nie  
ja , ale ż y je  we m nie  Chrystus". (Gal. 2. 20).

W  piew szem  u jęc iu  m ów im y o C hrystusie h istorycz­
nym , k tó ry  oddalony jes t od nas o dziew iętnaście w ieków, 
w drug iem  u jęc iu  m ów im y o C hrystusie eucharystycznym  
i m istycznym , k tó ry  ży je  w Kościele i w  naszych duszach, co 
u ła tw ia  nam  niesłychanie przeżycie re lig ijne.

c) A jak ż e  w ażnem  jes t dla k a to lika  tra fn e  u jęc ie  Ko­
ścioła. W iem y już, że Kościół jes t n iety lko  o rgan izacją , ale 
i organizm em , trzeba tu  dodać tylko, że określać  Go m am y 
in concrelo, indyw idualn ie. T ak im  konk retnym  Kościołem 
każdego ch rześc ijan ina  je s t jego Kościół para fja lny . Jest to 
kom órka, przez k tó rą  łączy się on z pow szechnym  Kościołem, 
k tórego głową n iew idzialną jes t Chrystus, a papież na jw yż­
szym  kap łanem . N ależąc do p a ra fji, s ta jem y, się tern sam em  
członkam i m istycznego ciała Chrystusow ego i jednoczym y 
się przez to z Chrystusem .

„Kościół" — m ów i św. Paw eł — „ jest Ciałem  Chrystusa, 
a m y jego członkam i", a w ięc b raćm i w  C hrystusie"! W  tej 
św iętej społeczności wszyscy stanow im y jedno  ciało C hry ­
stusa, dlatego pow inniśm y się m iłow ać i w sp ierać w zajem nie  
jak o  b racia.

Takie pojęcie  o Kościele u łatw ia nam  m iłość bliźniego 
i pozw ala łączyć się coraz h ardz ie j z C hrystusem , a przez 
C hrystusa z Bogiem - O jcem  i Bogiem  - D uchem  Świętym. 
W tedy  też n astąp i należyte ustosunkow anie się ludzi świec­
k ich  do k leru , jak o  p a ra f ja n  do swych duszpasterzy  i ojców  
duchow nych.

Kto p rzy jm ie  naukę o Kościele jak o  o nadprzyrodzo­
nym  organizm ie, w  k tórym  przebyw a Chrystus i k tó rym  k ie ­
ru je  Duch Święty, a przy tem  pam ię ta  na  Słowa P an a  Jezusa 
do apostołów : „Kto was słucha, m n ie  słucha, a k to  w am i gar­
dzi m n ą  gardzi", —: ten  z konieczności m usi p rzy jść  do w nio­
sku, że wobec w idzialnej głowy Kościoła — papieża — i n a ­
stępców  apostołów  — rz. kato lick ich  b iskupów  — obow iązuje 
go .tak ie  sam e posłuszeństw o, ja k  wobec C hrystusa, tak ie  zaś 
ustosunkow anie  się do h ie ra rch j i kościelnej k ruszy  w. n im  
w rodzoną nam  w szystkim  po grzechu p ierw orodnym  pychę
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i egoizm, u suw ając  osta tn ią  ju ż  zaporę do zjednoczenia się 
z Bogiem.

Aby stać się p raw dziw ie dzieckiem , bożem, trzeba być 
n a jp rzó d  dzieckiem  Kościoła, bo ja k  m ów i św. C yprjan : „N ie 
m oże m ieć Boga za O jca ten, kto n ie m a w Kościele swej 
m a tk i“, a św. A ugustyn dodaj e: „Nie będzie m ia ł Boga za 
O jca, kto nie chce m ieć Kościoła za m a tk ę “.

Dlatego to od należytego ustosunkow ania się chrześci­
ja n in a  do Kościoła zależy cały  jego dalszy rozw ój duchowy, 
ustosunkow anie się to polega n a  poznaniu  żyjącego i d z ia ła ­
jącego w  Kościele C hrystusa i D ucha Św.

Czyż to nie je s t  w ielkie, że w Kościele uśw ięcam y się 
w sposób najp rostszy  przez to, że Syn Boży s ta je  się naszym  
codziennym  pokarm em , aby n as  zjednoczyć z Bogiem?

Bóg stał się człow iekiem , aby człow iek stał się dziecię­
ciem  Bożem, a wszystko to rea lizu je  się w Kościele, k tó ry  
dąży do tego, aby „aby Bóg byl w szystko  we w szy s tk iem “■ 
(I Kor. 15. 28).

W  tak iem  ujęciu  Kościoła człow iek nie czu je  się n igdy  
osam otnionym , bo obcow anie św iętych rozciąga się do w szy­
stk ich  dusz, należących  do m istycznego ciała Chrystusowego 
i będących  w stanie łask i pośw ięcającej—w szystkie one w spie­
r a ją  się w zajem nie  i w spó łdzia ła ją  ze sobą w  dziele po­
wszechnego zbaw ienia w iernych  pańskich . W szystko to d la 
A kcji K atolickiej m a w prost n iesłychane znaczenie,

3. Na szczególną uwagę zasługu je  u jęc ie  przez czło­
w ieka celu i zadania  swego na  ziem i, gdyż od tego zależy 
jego późniejsze ustosunkow anie się do A kcji K ato lick iej. 
Nie chodzi tu ju ż  o przeżycie re lig ijne , ale o założenie e tycz­
ne, k tó re  m a nam  dać lin ję  w ytyczną postępow ania w  ciągu 
życia.

T em at ten u jąć  m ożna dw ojako : albo powiem y, że czło­
w iek  ży je  dla zbaw ienia swej duszy i o to troszczyć się w i­
n ien  przedew szystkiem , albo też pow ołam y się na  słowa P. 
Jezusa: „Kto m iłu je  duszę swą, traci ją , a k to  n ienaw idzi d u ­
szy sw o je j na tym  świecie, k u  w iecznem u żyw otow i strzeże  
j e j “, (Jan . 12. 25) i powiem y, że k to  p racu je , d la  zbaw ienia 
swych bliźnich, ten n a jła tw ie j zbaw i sw ą duszę, gdyż tak  po ­
stępow ali apostołowie i święci. T ak ie  u jęc ie  nowego zadan ia  
na świecie n a jb a rd z ie j sp rzy ja  rozw ojow i A kcji K ato lick iej,
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bo jest to u jęcie życia ze strony  społecznej, a przy tcm  ew an­
gelicznej !

W  k im  ży je  Chrystus, ten odczuwa w sobie potrzebę 
apostolstw a, chcę naw racać  ludzi i pociągać ich do C hrystusa 
bez w zględu na to, czy je s t kapłanem , czy też laik iem . Im  
więcej przytem  zgłębiam y taj em nicę w cielenia i śm ierci P a ­
na  Jezusa, tem  b ardz ie j sk łan iam y  się do apostolstw a i po­
św ięcenia dla dobra b liźn ich  naszych.

Od tego, ja k  u jm u jem y  spraw ę przeznaczenia i posłan­
nictw a naszego na  ziem i, zależy rów nież nasz charak te r. W y­
sokie poczucie obow iązku i odpow iedzialności za swe czyny 
m a ją  ci tylko, k tórzy  są prześw iadczeni, że ży ją  d la dobra 
bliźnich, a więc przedew szystkiem  dla zbaw ienia ich dusz.

Takie u jęcie  celu i przeznaczenia swego na ziem i je s t 
dość rzadkie, a to dlatego, że dotąd  ludzie zbyt pow ierzcho­
w nie u jm u ją  swój stosunek do bliźnich.

Jeden  z naszych w spółczesnych socjologów pow iedział, 
że „społeczeństwo nasze je s t etycznie nie zjednoczone",*) 
czyli nieuspołecznione, ale czy istn ie je  lepsza droga do uspo­
łecznienia nad  tę, ja k ą  w skazał nam  Chrystus, a rea lizu je  ją  
przez Kościół?

Idzie o to tylko, abyśm y wszyscy zrozum ieli, czem jes t 
Kościół d la cyw ilizacji i d la  naszego uspołecznienia. Jako  
m istyczne ciało C hrystusa Kościół jest żywym  organizm em , 
w  którym, pu lsu je  życie boskie i udziela się nam  przez sakra- 
m en ta  święte. S tąd w ypływ a czynna  ro la każdego katolika,, 
jak o  członka m istycznego ciała Chrystusow ego; p rzysługu je  
m u zupełna sam odzielność, o ile tylko zachow uje jedność 
z Chrystusem  i posłuszeństw o w zględem  Kościoła.

Każdy człowiek m a sw oje zadan ie  do spełnienia w  Koście­
le, k tó re  m u w yznaczył Chrystus, ale dlatego w łaściw ie nie 
pow inien nic robić na w łasną  rękę, ale we w szystkiem  odno­
sić się do Chrystusa,, m ów iąc z Paw łem  św. „Panie, co chcesz, 
abym  czynił?" i szukać w oli bożej.

Czy w tedy je d n a k  nie rozpłynie się on ja k  k rop la  w m o­
rzu i nie za trac i swej indyw idualności? W szak  jednostka  m u - 
si w tedy podporządkow ać się całości i żyć dla dobra po­

*) F. Z n a n i e c k i :  Ludzie teraźn ie jsi, a cyw ilizacja przyszłości,, 
str. 377.
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wszechnego, co stan ie  się przeto z je j  osobowością? Przecież 
człow iek ten m usi zapom nieć o sobie. Otóż osobowość jego 
spo tęgu je  się przez to tylko i zbogaci, bo im  więcej człowiek 
d a je  Bogu ze siebie, tern w ięcej od niego o trzym uje. P raw da, 
że człow iek boży ży je  i p rac u je  dla Kościoła, jak o  dla O blu­
bien icy  C hrystusow ej, ale  ten  Kościół zbudow any je s t p rze­
cież d la  niego, dla jego osobistego dobra, d la zbaw ienia  jego 
duszy — n iem a przeto obawy, aby człowiek, ży jąc  dla dobra 
pow szechnego i w spó łdzia ła jąc  z Kościołem d la  zbaw ienia 
dusz ludzkich, m ógł przez to za trac ić  swój w łasny in teres 
i sw oje dobro osobiste.

M iędzy organizacją  i organizm em  Kościoła niem a  
sprzeczności —  jedno  i d rugie je s t po trzebne dla p raw id ło ­
wości fu n k c ji żyw otnych Kościoła, dlatego sfery  świeckie, 
pow ołane dziś do A kcji kato lick iej przez O jca Świętego, m o­
gą z zupełnem  zaufan iem  podporządkow ać się o rgan izacji 
K ościelnej, a w yjdzie  to n a  dobre zarów no dla nich, ja k  i dla 
O jczyzny naszej. W ięc w  życiu naszem  sam odzielnem  stań ­
m y w  szeregach a k c ji kato lick iej w e w łasnej p a ra fji.

Ks. J. K. (W a rsza w a).

Na uroczystość Królowej Korony Polskiej.
(exorta do młodzieży)

„Tak Bóg uwielbił dziś imię Twoje, że nie 
odejdzie sława Twoja z ust ludzi”.

Jud. 13, 25.

Droga M łodzieży.
Jako  chór p taszą t o ran n y m  świcie w ita radosnym  śpie­

w em  życie dane  od Boga, tak  m y  pozdrów m y dzisiaj Świętą 
Bożą Rodzicielkę radosną  pieśnią „C hw alcie łąk i u m ajo n e 1' 
i pe łną  hołdu pieśriią „Cześć M arji“ i rzew nem i tony starej 
p ieśn i „Serdeczna M atko11.

Pochw alm y M atkę Bożą w  Święto Królowej Korony 
Polskiej pozdrow ieniem  anielskiem : „Zdrow aś M aryo i hym ­
nem : „W itaj Gwiazdo m orza11 i pokorną an ty foną: „Pod 
T w o ją  obronę11.
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P ozdraw iajm y, w ychw alajm y P annę Przenajśw iętszą,, 
gdyż O na jak o  M atka Chrystusa Króla, jest i Królową w szyst­
kich  ludzi, jes t Królową wszystkich Świętych i Królową Koro­
ny Polskiej.

Ona w pokornem : „Oto ja  służebnica pańska  (Łuk. 38)r 
Ona w radosnem : „uczynił m i w ielkie rzeczy; k tó ry  m ożny 
jes t i święte im ię Jego“ (Łuk. 1,49) poznała wolę Bożą i zgo­
dziła się z w olą Najwyższego.

„Tyś przed  w iek i p rzejrzana  
I na M atkę w ybrana  
Jezusow i Chrystusow i 
N iepokalana."

W obec godności Boskiego M acierzyństw a cała ludność 
je s t  poddaną Tej n iebieskiej Matce K rólow ej. K ażda jednost­
ka m a do n iej praw o.

A jeśli jednostka  ludzka, to i n a ro d y  całe z jednostek  
złożone.

Dlatego Kościół Święty K atolicki pozw ala, aby narody  
zwały M atkę Bożą sw oją P an ią  i Królową.

A skoro Kościół pozwolił, skoro nieom ylny U rząd Apo­
stolski zatw ierdził dla nas święto1 Królowej Korony Polskiej — 
w ierzym y m ocno, że co jest zw iązane na ziem i jes t też zw ią­
zane w niehiesiech.

Nasz bow iem  naród  polski od z a ran ia  swoich dziejów  
uznał M aryę za sw oją M atkę, Je j się w  opiekę oddaw ał, Jej 
b łagał o pom oc w strap ien iu , z Jej im ieniem  na ustach  zwy­
ciężał.

Z pieśnią Boga-Rodzico, Dziewico, odnieśliśm y w iele- 
kroć przew agę nad  w rogiem , o Jasnogórską tw ierdzę N iebies­
kiej P an i rozbiła  się szw edzka naw ała.

Król Ja n  K azim ierz spełnił życzenie całego narodu, gdy 
w lw ow skiem  ślubow aniu obrał Bożą M atkę Królową Koro­
ny Polskiej, B iskupi polscy z wdzięczności d la Bożej M atki 
za „Cud nad W isłą ‘“ b łagali Stolicę Św iętą o ustanow ienie 
Święta Królowej Korony Polskiej. I od ślubów  Jana-K azim ie- 
rzow ych poprzez w ielkie zwycięstwo n a d  W isłą  pozw ala 
nam  N ajśw iętsza M arya P an n a  zw ać się Królową Korony 
Polskiej i z m atczyną troskliw ością strzeże duszy narodu.



N aród cały w idzi w M arji swą M atkę i Królowę, naród  
ca ły  sław i J ą  w godzinkach  i w  różańcu, n a ród  cały w  tyłu 
ob razach  cudow nych Polski cześć Je j głęboką oddaj e, n a ­
ród  cały bardziej niż źren icy  oka strzeże Jej na  Jasnej Gó­
rze  i w  Ostrej B ram ie.

N aród  cały szczególnie w  święto Królowej Korony Pol­
sk iej woła o Bożej M atce: „ T ak  Bóg uw ielbił dziś Im ię Tw o­
je , że, nie odejdzie  sław a T w o ja  z u st ludzi”.

W ch łan ia j D roga Młodzieży, z przeszłości to święte 
p rzyw iązan ie  do M aryi, ucz się zw ać Ją  M atką i Królową, a 
D na Cię zaw sze zwycięsko p rzeprow adzi przez życiowe boje.

Lecz, droga Młodzieży, słuchaj jeszcze ja k ie  nowe węz­
ły  łączą nas z K rólow ą K orony Polsk iej.

W  dn iu  24 m a ja  tego roku  cała m łódź akadem icka sku­
p i się u  stóp Częstochowskiej Pani, aby  obrać Ją  za sw oją 
p a tro n k ę , aby pow tórzyć śluby  Ja n a  Kazim ierzowe, aby Jej 
przyrzec, że „w iary  naszej bronić  i w edług n iej rządzić się 
będziem y w życiu naszem  osobistem, rodzinnem , społecznem , 
narodow em , państw ow em ”, że „z w ie lką  usilnością szerzyć 
będziem y cześć i nabożeństw o do Ciebie”.

W słuchaj się, Droga M łodzieży, w  tę uroczystą chwilę i 
razem  z m łodzieżą akadem icką  przygotuj serca i dusze.

Już dzisiaj rozw ażm y tę świętą ro tę ślubow ania ak ad e­
m ickiego, i chociaż tam  u stóp Cudownego W izerunku  nie 
będziem y, pow ta rza jm y  za m łodzieżą akadem icką te w ielkie 
słow a przysięgi:

,,W  pa trzen i w< św ietlane obrazy chw ały narodow ej i 
przeszłości naszej w ierzym y  mocno, że O jczyzna  nasza m iła  
w tedy  tylko  potężną i szczęśliw ą będzie, gcly przy  Tobie, 
M aryo, i p rzy  Synu  Tw oim  ja ko  córa na jlepsza  w ytrw a na 
w ieki... P rzyrzeka m y  i ś lubu jem y... zaw sze i w szędzie stać, 
p rzy  w ierze Kościoła Katolickiego i w  synow skie j uległości 
d la  stolicy Apostolskiej...

P rzyrzeka m y  i ś lu b u jem y , że w iary naszej bronić i we­
d ług n ie j rządzić się będziem y w  życiu  naszem  osobistem, 
rodzinnem , społecznem , narodow em  i państw ow em ...

P rzyrzekam y  i ś lu b u jem y , że szerzyć będziem y cześć i 
nabożeństw o dla Ciebie, Maryo...
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T ak  nam  dopom óż Bóg i Ty Bogarodzico!"
N iechaj święto Królowej Korony Polskiej rozpali w  n as

gorący ża r m iłości do Bożej M atki, ten p łom ień w iary  i n a ­
dziei, którego an i w spółczesna obojętność wielu, an i tru d n e  
w arunk i życiowe zagasić nie zdołają.

Amen

„Na ka żd e j lek c ji d a j m łodzieży  coś bardzo ciekawego. 
Z serca m ó w  do serc.
N ie w ym agaj zbytn io  szczegółów.
Zachow aj zło ty  środek pom iędzy  zbytn ią  łagodnością, 

a suchą surowością.
Pozwól m łodzieży  szczerze w ypow iadać poglądy sw o je".

Ks. E. S zw ejn ic .
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Z Ż Y C I A  I Z E  S Z K O Ł Y

W I Z Y T A

Jego Eminencji Ks. Kardynała Pronuncjusza 
F R A N C I S Z K A  M A R M A G G I .

w szkole powszechnej w Warszawie na Rybakach jako przejaw Jego dzia­
łalności oświatowej w Polsce.

Cała Polska zna J. Em. Ks. K ardynała  P ronuncju sza  
D r. F ranciszka  M arm aggi‘ego jak o  Księcia Kościoła i jak o  
dyplom atę, jak o  społecznika i jak o  znakom itego mówcę, ale 
stosunkow o m ała  ilość osób m ia ła  m ożność poznać w  Nim 
pedagoga i w ielkiego m iłośnika dzieci i m łodzieży. Tym cza­
sem  na  zasadzie chociażby tylko ośm ioletniego pobytu Ks. 
N uncju sza  w  Polsce m ożna śm iało powiedzieć, że m iłość do 
dzieci i troska o ich re lig ijne  i p a tr  j o tyczne w ychow anie, to 
jed e n  z głównych rysów  Jego charak te ru .

Już jak o  m łody k ap łan  w  Rzymie, po zno jne j p racy  w 
K u r ji  rzym skiej um iał w  każdą środę, sobotę i niedzielę 
skup iać  około siebie m łodzież W iecznego M iasta, aby w ży­
w ych  a  gruntow nych ka tech izac jach  tłóm aczyć je j p raw dy  
W ia ry  Świętej i u rab iać  w łaściw y św iatopogląd. N a n ie ­
dzielnych dysputach  z m łodzieżą m łody łowca dusz um iał 
naw et staw ać na  stanow isku n iew ierzącej jednostk i, byleby 
tylko, rozw iązaw szy je j  trudności, na  nowo do Boga dopro­
w adzić. To um iłow anie m łodzieży, ta chęć p rostow ania  je j 
dróg  życiowych pociągnęła m łodego k ap łan a  do zawodowej 
p racy  pedegogicznej. Przez dw anaście la t  niestrudzony 
siew ca Bożego Z iarna  u rab ia ł m łode dusze, a jednocześnie 
s a m  w zrasta ł w  m iłości Boga i m łodzieży.

W  tej p racy  zno jnej a le  obfitej w plony do jrza ła  dusza 
Ks. M arm aggi, by  stanąć w  rzędzie następcy apostołów. 
T rz eb a  było pożegnać rodzinny  k ra j, trzeba było rozstać się 
z w łasną m łodzieżą, by w  m yśl C hrystusa „nauczajc ie  w szy­
stk ie  n a rody“, udać  się po św ięceniach b iskupich  do Ru- 
m u n ji  na  stanow isko N uncjusza Apostolskiego. Dla k a p łan a
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katolickiego w szędzie jes t pole do pracy. W szędzie są dusze 
ludzkie  szczególnie dusze m łodzieży, k tó re  praw dziw y ich 
m iłośnik  zawsze um ie odnaleźć. Spraw dziły  się te słowa na  
m iłośniku dzieci, Ks. A rcybiskupie M arm aggi. I p raw ie  przez 
trzy la ta  cieszyły się dzieci rum uńsk ie  dobrocią i, łaskaw o­
ścią Jego Ekscelencji, by  później na p ięć la t  podzielić się tą  
radością  z dziećm i Czechosłowacji, by w reszcie na  p rzeciąg  
la t  ośm iu oddać to szczęście dzieciom  polskim .

A jasne  główki dzieci polskich tak  ochoczo — pozw a­
la ją  się gładzić...

A płonące oczy dzieci polskich tak  u m ie ją  z tw arzy 
w yczytać praw dziw e do nich przyw iązanie.

A serca gorące dzieci polskich, kocha jące  wszystko co 
szlachetne tak  bardzo  p ragną  by je  kochać.

I od pierwszego k roku  na polskiej ziem i, idąc w  ślady 
O jca Św. P iusa XI, k tó ry  tak  bardzo  kochał dzieci polskie. 
Jego E kscelencja  Ksiądz N uncjusz, ukochał je  tą  sam ą m i­
łością, ja k  w m łodzieńczych la tach  kochał dzieci swej ro ­
dzinnej ziem i.

Już w czasie uroczystego ingresu do k a ted ry  W arszaw ­
skiej, gdy Go pow itały  szeregi m łodzieży św ieckiej i du ­
chow nej, gdy pod Jego błogosław iącą ręk ą  pochyliły się gło­
wy polskich dzieci, baczny obserw ator m ógł zauw ażyć, że 
Jego E kscelencja  Ksiądz N uncjusz czuje się pośród nas jak  
w sw ojej w łasnej ojczyźnie, że kiedyś pow tórzy za „il P apa  
Polacco44 „Polonia vestra et nostra  P a tr ia 14.

Ośm ioletni pobyt Jego E kscelencji Ks. A rcybiskupa w 
Polsce m iał to w  całości potw ierdzić.

I w idziały  n ieraz Swego Księdza N uncjusza Śląsk, 
Częstochowa, W ilno, K raków , Potulice i Łom ża. I w idziały  
go często szkołyi zak łady  w arszaw skie. W  zak ładach  księdza 
P rał. Toporskiego dla chłopców niem al ustaw icznie p rzeby­
wał, um iał się porozum iew ać z dziećm i p raw ie  ja k  w  rodzin ­
nym  k ra ju . D osto jny  A rcypasterz częstym  był rów nież go­
ściem  w  Szym anow ie i w w ielu  innych zak ładach  nau k o ­
wych.

Ale Jego działalność ośw iatow a i w ychow aw cza nie 
ograniczała się tylko do szkół zakonnych. P rag n ą ł bow iem  
kochać, i do Boga prow adzić w szystkie dzieci.



_ 232 __

Stąd żywe za in teresow anie  się Księdza N uncjusza roz­
w ojem  k ru c ja t  E ucharystycznych  i Sodalicyj M arjańskich. 
stąd  jego częsta obecność na ak ad em jach  i uroczysto­
ściach tych stow arzyszeń. S tąd  stała  troska Jego E kscelencji 
o rozw ój H arcerstw a  i P rzysposobienia W ojskow ego, stąd 
gorliw e zain teresow anie  się ustaw am i i p rogram am i szkol- 
nem i, stąd  troska, by  w skazów ki nam iestn ika  Chrystusow e­
go w Encyklice o chrzęścij ańsk iem  w ychow aniu zaw arte, 
znalazły  żywy oddźw ięk w  duszach wychowawców m ło ­
dzieży.

Dlatego k o n tak t Jego E kscelencji z w ładzam i szkolne- 
m i był stały, dlategoj częste Jego w izyty w szkołach powszech­
nych  i średnich, dlatego sta ła  obecność na uroczystościach 
m łodzieży szkól wyższych.

Któżby wyliczył te w szystkie A kadem je  i Obchody, te 
w szystkie zeb ran ia  i nabożeństw a w k tórych  Ksiądz N uncjusz 
b ra ł stały udział. W szędzie wposiił gorące serce, wszędzie 
w nosił zapał, a wszędzie w nosił en tuzjazm , w szędzie w no­
sił ducha gorącej w iary .

W ystarczy  w spom nieć dwie w izyty w  szkołach po­
w szechnych, na Lesznie i n a  R ybakach aby się przekonać, 
że każdorazow e z jaw ien ie  się Księdza N uncjusza pośród 
dzieci pozostaw iało w ich  duszach n ieza ta rte  ślady, było 
w spom nieniem  na całe życie.

O statnia Jego w izyta w  szkole pow szechnej na R yba­
kach  jes t końcow em  ogniw em  długiego i cennego łańcucha 
działalności ośw iatow ej Jego E m inencji w  Polsce. W  tej w i­
zycie szkoła chciała podkreślić  w  im ieniu  w szystkich szkół 
w  Polsce, w  im ieniu  wychow aw ców i dzieci swoje gorące 
p rzyw iązan ie  do Stolicy Św. i Księdza N uncjusza, chciała 
podziękow ać Mu za serdeczną m iłość do dzieci polskich,— 
Jego E m inencja  zaś Ksiądz K ardynał p ragną ł zaś w im ieniu 
O jca Św. i w łasnem  o tej m iłości zapew nić.

Ta uroczysta w izyta re lig ijno -pa trjo tyczna  w Szkole 
Pow szechnej przy ul. R ybaki 32 w  W arszaw ie, odbyła się 
dn. 3 lutego b. r. U progu szkoły odśw iętnie p rzybranej zie­
len ią  i kw iatam i oczekiw ały D ostojnego Gościa w ładze 
Szkolne: P. K urato r Okręgu Szkolnego I. Pytlakow ski, N a­
czelnik  w ydziału szkół pow szechnych p. Cz. Statkiew icz, p o d ­
in spek to r szkolny p. E. M uller oczekiw ał też Ks. in fu ła t Ka­



zim ierz Bączkiewicz — proboszcz m iejscow y, nauczycielstw o 
m iejscow e z k ierow niczką p. M arją  T ańską  na czele i 1100 
dzieci.

P unk tua ln ie  o godz. 11-ej za jechał orszak Ks. K ardy­
nała.

W  orszaku tym  przybyli: Inspek tor szkół w arszaw skich 
P. W ilhelm  W ia tr  i naczelny w izytator n auk i re lig ji Ks. Dr. 
M ieczysław W ęglewicz.

J. E m inenc ja  w raz z A udytorem  N u n c ja tu ry  Mons. Pa- 
cini p rzy  dźw iękach hym nu Ecce sacerdos przeszedł szpa­
leram i dzieci ustaw ionych na schodach do sali p ięknie ude­
korow anej. S tojąc, w ysłuchano hym nu narodow ego i pa­
pieskiego, poczem  n astąp iły  przem ów ienia pow italne.

Rozpoczął je  p. W ilhelm  W ia tr, In spek to r M. St. W a r­
szawy, k tóry  m ó w ił co n astęp u je :

E m inencjo! N ajdosto jn ieszy  Księże K ardynale-Pronun- 
c juszu! W itam  W aszą E m inencję  w  tej publicznej szkole 
pow szchnej i zapew niam , że zachow am y z wdzięcznością 
pam ięć dzisiejszego naszego św ięta tak, ja k  z dum ą i głę- 
bokiem  w zruszeniem  w spom inam y o odw iedzinach naszych 
szkół przez Jego św iętobliw ość O jca Świętego, P iusa XI, w 
czasach, gdy jak o  nuncjusz  przebyw ał w śród nas.

Polski bogactem  są w ysokie m oralne  w artości narodu, 
k tó re  spraw iły, że p rze trw aliśm y najcięższy, stu le tn i okres 
niew oli, a w m om encie dziejow ym  gdy na  czele na ro ­
du staną ł O patrznościow y W ódz M arszałek Józef P ił­
sudski, odparliśm y przem oc najeźdźców  i, odzysku ­
ją c  niepodległość, b u d u jem y  m ocarstw ow ą potęgę naszej 
O jczyzny. To też Rząd i całe Społeczeństwo szczególną troską 
o tacza ją  szkolnictw o w Polsce a w szczególności szkołę po­
w szechną, w  k tó re j głów ny nacisk k ładziem y na w ychow a­
n ie  relig ijne, na  zasadach  w iary  św. katolickiej i etyki 
ch rześc ijańsk ie j oparte , na urobienie naszych m łodych w y­
chow anków  na  dzielnych obyw ateli, św iadom ych nietylko 
swych praw , a le  przedew szystkiem  swych obowiązków wobec 
Boga, O jczyzny i bliźniego.

Proszę W aszą  E m inencję  o błogosław ieństw o d la tej 
i w szystkich naszych szkół powszechnych i o m odlitw ę , k tó­
ra  w y jedna nam  łaskę Bożą, przez co p raca  nasza stanie 
się owocną.
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Po pow itan iu  J. E m inenc ji przez P ana  Inspek to ra  w  
im ieniu  R ządu i Szkoły polskiej w itała  Go jeszcze uczennica 
VII-ej k lasy  w  im ien iu  dzieci polskich.

Oto ja k  K azim ierz Rola - Skotnicki c h a rak te ry zu je  to 
pow itan ie: „Popłynął w  niebo zrazu cichy, potem  coraz 
głośniejszy, hym n ku  czci papieża. „ 0  Roma... 0  Roma... 
Jakże  ten śpiew  przypom ina n a jp ięk n ie jszy  z chórów  na 
świecie, chór Sykstyński... I m oże byłoby to zbyt śm iałe po­
rów nanie, gdy sam  Ks. N uncjusz go nie w ypow iedział. Po 
obydw u stronach  kory tarzy  i schodów w iodących do góry, 
klęczą jedno  p rzy  d rug iem  m aleństw a, na  , czele księży 
i W ładz Szkolnych Ks. K ardynał idzie środkiem  i błogosławi 
dzieci, na k tó re  pada  znak  Krzyża, a z góry słońce. — Zdała 
słychać hym n Polsk i i grom kie okrzyki „N iech ży je  P a ­
pież". —  W szak  to rocznica e lekcji O jca Świętego... Podcho­
dzę do jednego na jb liże j klęczących chłopców  — takiego 
z dużem i oczam i i  po targaną  czupryną. — Kto to przyszedł? 
pytam . — Poniósł głowę, popatrzy ł na m nie pow ażnie, je ­
szcze szerzej rozw arł oczy i szepnął: „O jciec Święty". Podobne 
m yśli snuły  się w głów kach w szystkich dzieci. I te m yśli 
sko ja rzy ły  się z dźw iękam i m.elodyj „ Ja k  szum i R ałtyk". 
„M arsza Z bójnickiego" i K rakow iaka w ykonanych p rzep ięk ­
n ie  przez chór szkoły pod znakom item  kierow nictw em  zna­
nej dyrygentk i Jadw igi Pacynów ny.

W ysłuchaw szy tych m iłych p rodukcy j, J. Em . Ksiądz 
K ardynał udał się do klas, aby  w ziąć bezpośredni udział 
w lek c jach  re lig ji, h is to rji i języka polskiego.

T em atem  lek c ji re lig ji było pow ołanie przez C hrystusa 
P an a  pierw szych w spółpracow ników  w  szerzeniu idei m i­
łości na ziem i. Na tle pow tórzonej lek c ji o chrzcie Chry­
stusa i naw iązan iu  do now ej lekcji, k a techetka  Siostra 
D om in ikanka Jan in a  W ielow iejska  zapoznaje  dzieci z opo­
w iadan iem  E w angelicznem  o pow ołaniu apostołów, wydo­
b y w a jąc  z serc dzieci p ragn ien ie  w spółpracy  z C hrystusem  
w szerzeniu idei miłości.

W  lek c jach  zw rócona jes t główna uw aga na chwilę po­
w ołania, na  pierw sze spotkanie się uczniów  z P anem  Jezu­
sem,- na tę chwilę, k tó ra  decyduje  o calem  ich  życiu. W  po­
głębieniu dzieci m ów ią z radością, że i one n a leżą  do uczniów
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Chrystusow ych i chcą zawsze i wszędzie hyć pom ocnikam i 
P an a  Jezusa w  szerzeniu idei Jego m iłości na  ziemi.

Pod kon iec  lek c ji przem ów ił Gość D ostojny a słowa 
Jego  zdanie  po zdan iu  tłóm aczył z w łoskiego tow arzyszący Mu 
w izy ta to r Archidiecez. Ks. K anonik  W ęglew icz. J. Em. Ksiądz 
P ronuncjusz  chw ali uwagę i pilność k lasy  w poznaw aniu  
p raw d  w iary  i gorącą m iłość serdeczną dla P an a  Jezusa i w y­
raził p ragn ien ie  aby zawsze tak  było w  ciągu la t  szkolnych 
i po skończeniu szkoły. N aw iązu jąc  do lekc ji, Ks. K ardynał 
prosił, aby dzieci jak o  pam iątkę  po Nim  zachow ały Słowa 
C hrystusow e o N atanaelu : „Oto praw dziw y  Izraelczyk, 
w k tó rym  n iem a  zdrady"  aby je  zapisały  głęboko w sercu, 
aby i o nicli m ożna było powiedzieć: „oto praw dziw y  Polak, 
w  k tó rym  niem a zdrady  wobec Boga i Ojczyzny.

Podobne m yśli o w ierności d la Boga i Ojczyzny, były 
p rzeprow adzone na lekc ji h is to rji i na  lek c ji Polskiego. W  
bohatersk ich  w ysiłkach uczestników  pow stania styczniow e­
go w ykazano w ielkie przyw iązan ie  do W ia ry  Św. i M atki 
ziem i, a w  pogadance o mjatce pogłębiono m iłość dom u ro ­
dzinnego. Po w izy tac ji w  k lasach  Jego E m in en c ja  udał się 
znowu na  salę by u jrzeć  barw ny  tan iec K rakow iaka 25 p a r  
dziew cząt w  narodow ych s tro jach  i aby w ysłuchać rzew ne­
go pożegnania dzieci w p ięknym  w ierszyku, gdzie dzieci w y­
ra ż a ją  nadzie ję , że m oże z Księdzem  P ronuncju szem  do Rzy­
m u poleci, głos polskich dzwonów i śpiew  polskich dzieci11, 
że m oże Ksiądz K ardynał w  niebo zapatrzony  w spom ni to 
polskie N iech będzie Chrystus pochw alony.

Na zakończenie, w  im ieniu O pieki Szkolnej, sk u p ia ją ­
cej rodziców, nauczycieli i dzieci — przem ów ił prezes płk. 
M oszkiew icz:

„E m inencjo , N ajdosto jn ieszy  Księże K ardynale  N un­
cjuszu  Papieski. P rzypad ł m i w ielki zaszczyt złożyć Ci E m i­
nencjo , Ks. K ardynale, na jse rdeczn ie jsze  z głębi duszy p ły ­
nące słowa podziękow ania, żeś w  natłok  swych pilnych, 
ciężkich i trudnych  i odpow iedzialnych zadań  i za jęć  po­
tra f ił  znaleźć, i poświęcić czas, aby  zwiedzić naszą Szkołę, 
aby zobaczyć nasze dzieci, oglądnąć, ja k ie  ich ułożenie, 
p rzypatrzyć  się ich tw arzyczkom  uśm ięchniętym , zacieka­
w ionym , zafrasow anym  i zakłopotanym . Czy aby  okazały
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Ci się E m inencjo  w  jak n a jg o d n ie jsze j szacie w ew nętrznej 
i zew nętrznej ?

P ragnę podziękow ać Ci Em inencjo , żeś raczył za in te ­
resow ać się stanem  i sposobem  nauczan ia  u nas, w  naszej 
szkole, i stopniem  w iadom ości naszych dziatek, jak ie  posia­
d a ją  o Bogu i Kościele, o naszej O jczyźnie i Je j h is to rji, 
o tra d y c ji ja k ą  szkoła i m y Rodzice im  przekazujem y, o k u l­
turze polskiej w  naszej szkole.

Nie wszystko m ogłeś Em jinencjo Ks. K ardynale  w  tym  
k ró tk im  czasie znauw ażyć, zaobserw ow ać tylko fragm enty . 
Z apew niam y Cię Em inencjo , — że tak , — ja k  w  Twej W ie l­
k iej Oj czynie w łoskiej — ta i u nas uczą się dzieci pozna­
w ać Boga, Kościół, Jego u rządzen ia  i kochać to, co boskie,, 
uczą się poznaw ać świat, a przedew szystkiem  Polskę i ko­
chać i m iłow ać to, co polskie, uczą się w ykonyw ać obowiąz­
ki, uczą się p a trjo tyzm u  i pośw ięcenia i p rzysposab ia ją  
się do tw ardej służby i p racy  w Polsce, dla Polski i o Polskę.

Gdy, E m inencjo , Ks. K ardynale, porządkow ać będziesz 
sw oje w rażenie  i spostrzeżenia i form ow ać swój sąd o n a ­
szej szkole i naszych dzieciach, naszych w ładzach  szkol­
nych i o nas Rodzicach i sąd  swój na  podstaw ie obserw acji 
z życia Polski uogólniać, n a ju p rz e jm ie j Cię prosim y, abyś 
raczył E m inencjo  Wziąć pod swą W ysoką Rozwagę 
to, że w  dziale w ychow ania tego oto pokolenia — tak  w  ca­
łej Polsce ja k i  tu n a  tym  m ałym  odcinku szkolnym  — zgo­
dnej p racy  k ie ru jem y  się zasadam i re lig ji kato lick iej i n a ­
kazam i m oralności ch rześc ijańsk ie j, że idziem y do W ielk ich  
Celów i Przeznaczeń Polski i w  rodzin ie  narodów  w edług 
lin ji  zgodnej z zasadam i R elig ji K atolickiej.

Zapew niam y Cię E m inencjo , Ks. K ardynale, że m y, tu 
w Polsce i nasze dzieci, w iern ie  służym y Polsce i Kościołowi 
K atolickiem u. Nasz stosunek do Kościoła je s t w ew nętrzny 
i n ierozdzielny. P o lak  i K ato lik  u n as  to jedność duchowa., 
ideow a, a naw et fizyczna. Jedność tę zaw dzięczam y k u ltu ­
rze naszej w ia ry  ka to lick ie j, k tó rą  zaszczepili u nas W ie lcy  
nasi w  H isto rji zw ierzchnicy świeccy i duchow ni. Jedności 
tej n ierozluźnią nasze dzieci w  tej oto szkole, bo p osiada ją  
ją  w  instynktach , bo rozluźn ia jąc  je j więzy Polkam i i Po­
lak a m i byćby przestali.

Dzień T w ej, E m inencjo , bytności wśród naszych dzieci
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w szkole uw ażam y za Święto Szkoły, za uroczystość re lig ij­
ną. Dzieci ra d u ją  się i c ieszą z Tw ej obecności, a w  ich p iersi 
zgodnym  ry tm em  u d e rz a ją  serduszka, pełne uw ielbienia 
d la  Ciebie Em inencjo , wdzięczności, w yrażonej życzeniam i, 
aby Cię, Em inencjo , Bóg W szechm ocny, k tó ry  dla próśb 
dzieci jes t zawsze łaskaw y — obdarzył na jczerstw iejszem  
zdrow iem , abyś m ógł E m inencjo , jak n a jd łu ż e j tu  na św ię­
cie głosić. Słowo Boże, nakazyw ać w ykonyw anie p rzykazań  
boskich i spełn iać  to posłannictw o, k tó re  Ci Bóg, Em inencjo , 
wyznaczył.

Dzień ten, m y Rodzice, uw ażać będziem y za dzień 
w zruszeń, a D osto jną T w oją Osobę za źródło natchn ień  
w naszej p racy  w ychow aw czej. W ierzym y, że B łogosław ień­
stwo A rcypąsterskie, k tórego n am  udzielisz, będzie d la nas 

wszystkich, d la  dzieci, w ładz szkolnych, i nas Rodziców 
niety lko darem  łask  Bożych ale i oznaką, że droga, po k tó­
re j w spólnie kroczym y, jes t pew na i n iezaw odna, a Je j ce­
lem  bliższym  i dalszym  jes t i będzie zawsze w  Polsce
„Bóg i O jczyzna".

P rzed udzielen iem  błogosław ieństw a, Jego E m inencja , 
głęboko wzruszony, dziękow ał w szystkim  przedstaw icielom  
w ładz szkolnych, w  k tó rych  tu  w idzi Polskę, nauczy­
cielstw u, kołu rodzicielskiem u i dzieciom  za tak  p ię k ­
ne i uroczyste przy jęcie . Podnosił z uznan iem  ducha, 
ożyw iającego działalność w ychow aw czą tej szkoły, k tó­
rego p rze jaw y  uderza ły  go na  każdym  kroku  i oceniał je  
ja k o  owoc d ługoletnich  i św iadom ych celu wysiłków . Nie- 
szczędził rów nież słów praw dziw ego uznan ia  d la nauczyciela 
polskiego kato lika, k tórego p raca  niety lko w  przeszłości 
ch lubnie  się znaznaczyła  n a  k a rta c h  his to rj i, a le  k tó ry  i w 
obecnych czasach, w  ciężkich n ieraz w arunkach , tak  za­
szczytnie spełn ia swe zadanie, szerząc k u ltu rę  ducha i um y­
słu. N ieocenionym  jes t ten skarb  głębokiej w iary , tkw iącej 
w narodzie  polskim , m ów ił dalej Ks. P ronuncjusz, zape­
w niam  was, że je s t to w ie lką  pociechą d la Serca Bożego. Po­
g łęb iajc ie  ją  i u trw a la jc ie  w  duszach dziecięcych przez w a­
sze o fiarne wysiłki, a błogosławieństwo Boże będzie napew no 
z w am i. — W śród  n ieum ilknących  okrzyków  na  cześć Ojca 
św. i jego przedstaw iciela  opuszczał Jego E m inencja  salę, 
z n a jd u ją c  dla każdego serdeczne słowa pożegnania. Pozo­
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sta łym  zaś w  szkole trudno  się było z n ią rozstać, ja k b y  
wszyscy p ragnęli w  skup ien iu  przeżyw ać jeszcze te podnio­
słe chwile. — U jm u jące  i pełne życzliwości odniesienie się
J. Em . Ks. K ardynała  M arm aggiego, jego głębokie zrozu­
m ienie zasad  pedagogicznych, ja k  rów nież h a rm on ijny  
w spółudział w szystkich, aby Ks. K ardynała  P ronuncjusza  
p rzy jąć  jak n a jserd eczn ie j w  m u rach  szkolnych spraw iły, że 
uroczystość złożenia hołdu O jcu św. w  osobie jego p rzedsta­
w iciela w ypadła  tak  p ięknie i podniośle. Odchodząc, Jego 
E m inencj a złożył na  koło O pieki rodzicielskiej ofiarę 500 zł.

W izy tą  w  Szkole Pow szechnej na  R ybakach  zakończył 
się zew nętrzny  k o n tak t m iędzy  Jego E m in en c ją  Ks. Pro- 
nuncjuszem  a dziećm i polskiem i. Ale kon tak t duchowy, 
w ew nętrzny  napew no na  całe życie pozostanie. W róci J. Em. 
do W iecznego M iasta, aby kochać na nowo dzieci rzym skie, 
a o polskich dzieciach zachow ać pam ięć n ieza ta rtą .

Ks. K. WERBEL.

Ś. p. ks. dr. JÓZEF GÓTTLER
(9.III.1874 — 14.X.1935)-

W sku tek  ka tas tro fy  kom unikacy jne j zm arł n iedaw no 
w M onach jum  znany  w  całym  świecie katechetycznym  ks. 
Góttler, p ro fesor pedagogiki i ka techetyk i na w ydziale teo­
logicznym  un iw ersy te tu  m onachijskiego.

Bardzo w cześnie (habilitow any w r. 1904) zaczął ks. G. 
odgryw ać w ażną rolę w  rUchu, ja k i obudził się wówczas w  
W iedn iu  i M onachjum  pod w pływ em  O. W illm anna. W yb i­
ja ł  się sw ą p racą  i ruchliw ością na czoło ówczesnych kate- 
chetyków , on  też ob ją ł (w r. 1911) pierw szą, — zd a je  się - 
k a ted rę  pedagogiki, ja k ą  utw orzono na w ydziale teologicz­
nym .

Z ain teresow ania  jego szły w  k ie ru n k u  zarów no teore­
tycznym  ja k  i p rak tycznym . Odziedziczony po W illm ann ie  sy­
stem  pedagogiki kato lick iej rozbudow yw ał w ytrw ale  i przysto­
sowyw ał do postępu wiedzy. N ależał razem  z H. Stieglitzem
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i A. W eberem  do pionierów  t. zw. m etody m onach ijsk iej 
w nauce katechizm u, a później z G. Gótzlem i in. przeszczepił 
idee szkoły p racy  w dziedzinę katechetyki. W  chaosie no­
w ych prądów  bardzo  pożytecznie działała  jego um ysłowość 
system atyzu jąca  i syn tetyzu jąca. P racow ał nad  refo rm ą 
program ów  nauk i re lig ji i katechizm u. Również w  dziedzinie 
o rgan izacy jnej zasłużył się jak o  k ierow nik  ideow y M ona­
chijskiego Tow arzystw a Katechetycznego, k tó re  po w ojn ie  
stało się ogólnoniem ieckiem  (D. K. V.) i objęło  zarów no k a ­
techetów  duchow nych ja k  i św ieckich.

O rozm iarach  jego p rac  i zasięgu zain teresow ań  św iad­
czy bardzo  bogate piśm iennictw o, jak ie  pozostaw ił. Z dzieł 
syntetycznych należy w ym ienić: System  d e r Padagogik  im  
IJm riss (1 wyd. w  r. 1915, 6 wyd. 1932 r.) Religions — und  
M oralpadagogik (1 wyd. w  r. 1922, 2 w yd. w  r. 1931) oraz 
G eschichte d e r  Padagogik  in  G rundłin ien  1 wyd. w  r. 1921, 3 
wyd. w r. 1935). Z pod jego p ió ra  wyszły liczne a rtyku ły  w 
Lexikon der Padagogik  der G egenw art. W ydał pam ię tn ik i 
kursów  katechetycznych w M onachjum  z r. 1905, 1907, 1909 
i 1911. Rył redak to rem  „K atechetische R la tte r“ od r. 1909 
przez p raw ie  ćw ierć w ieku, a od r. 1918 do 1929 także „Jah r- 
huch des V ereins fu r christl. E rziehungsw issenschaft“ . Kie­
row ał w ydaw nictw em  „Religionspadagigische Z eitfragen" 
(dwie serje , p ierw sza od r. 1916, d ruga  z D udow ym  do r. 
1929). T rudno  w ym ieniać dalsze jego, liczne rozpraw y i a r ­
tyku ły  na  różnei tem aty  z p rak ty k i szkolnej, oraz z zagadnień  
pedagogicznych i katechetycznych.

Przez blisko la t 30 był fila rem  katechetyk i kato lick iej 
w N iem czech, a w pływ  jego sięgał daleko poza granice tego 
k ra ju . Stąd słuszna, że i M iesięcznik K atechetyczny oddaje  
m u ten  hołd pośm iertny. R. in. p.
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Z K S IĄ Ż E K  I C Z A S O P IS M

Dr. Burkhard Winzen, Der Eros im Erlebnis des Jugendlichen
Jednem z głównych źródeł poznania psychiki młodzieńczej 

stały się dzienniczki pisane spontanicznie przez dojrzewających 
i odzwierciadlające te przeżycia, które najsilniej poruszają dusze 
m łodego. D o jak  bogatych w yników  może dojść psychologja, 
opierając się na tej podstaw ie, o tern świadczą prace prof. Szu* 
mana i jego szkoły (por. Psychologja światopoglądu młodzieży), 
czerpiące materjał z większej ilości dzienniczków. W  ten sposób 
otrzym ujem y obraz psychiki młodzieńczej podany jakby w prze* 
kroju. Ch. Buhięr próbow ała jednak wziąć jako podstawę jeden 
tylko lub dwa dzienniczki, i wykazała, że w ten sposób można 
więcej uzyskać dla poznania k ilku równocześnie dziedzin duszy 
młodzieńczej, ich korelacji i rozwoju.

Tą drogą poszedł również o. W inzen. Opublikował dzien­
nik 20*letniego oficera niemieckiego z ostatnich jego lat szkol* 
nych i okresu wyszkolenia wojskowego, jaki mu autor przesłał 
do dyspozycji z pola walki, w  przeczuciu śmierci, jaką kilka dni 
później poniósł podczas ostatniej wielkiej ofensywy niemieckiej 
na froncie francuskim wiosną 1918 r. Dzienniczek pisany jest na 
przestrzeni kilkunastu tylko miesięcy, ale uzupełniony jest 
wspomnieniami sięgającemi wstecz aż do lat dziecięcych, w  każ* 
dym  razie obejmuje całe przeżycie, które jest tematem opraco* 
wania. A utor (kryptonim  Erwin) był, według relacji wydawcy, 
k tó ry  był jego wychowawcą, młodzieńcem normalnym, pjrzecho* 
dził wiek dojrzewania z wszystkimi jego przejawami. Umysło* 
wo bardzo rozwinięty, objawiał budzące się zainteresowanie pe* 
dagogiczne. Bogata uczuciowość łączyła się z wyraźnem nasta* 
wieniem estetycznem. Był pięknym  charakterem; o dzielności 
świadczy stopień oficerski i różne odznaczenia frontowe w 20 
roku  życia. Cechą dominującą jego psychiki była silna, zdrowa, 
czynna i radosna religijność, jej ideą przewodnią przyjaźń 
z Chrystusem, a wynikiem wyraźne powołanie do kapłaństwa. 
Tragedją jego stała się wielka i czysta miłość do R ity (krypto* 
nim). Uczucie to  powstało niejako u stóp ołtarza, gdyż opano* 
wał go urok modlącego się dziewczęcia. Erwin walczy z niem, bo 
w ydaje mu się grzesznem, lecz z czasem pogodził się, gdy widzi, 
że dzięki niemu staje się lepszym, że miłość ta zbliża go nawet 
do Boga. M im o wszystko nie opuszcza go przeświadczenie, że 
sprzeniewierza się Bogu i swej obietnicy, to też powoli .odkąd 
jako ochotnik wstąpił do armji, budzi się w  nim chęć ekspiacji 
przez śmierć bohaterską.

W ydaw ca, k tóry  przez kilka lat w średnich klasach gim* 
nazjum  był kierownikiem sumienia Erwina, a potem aż do śmier* 
ci utrzym ywał z nim korespondencję, napisał komentarz do
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dzienniczka. W  opracow aniu swem pomija inne dziedziny psy* 
chiki i zajmuje się przedewszystkiem przeżyciem erotycznem 
Erwina, gdyż ono przenika jego całą duszę, oczywiście na tle 
ogólnego rozwoju. (Początkowo razi nas trochę częste wyrażę* 
nie „erotyczny", gdyż pospolicie — niejako przez profanację — 
używa się go w dość podłem  znaczeniu. O. W inzen przywraca 
mu sens, jaki eros ma od czasu Platona, podobnie i u Dantego 
w V ita nuova. Por. uwagi na temat omawianej książki w arty* 
kule ks. prof. Konst. M ichalskiego pt. „Eros i Logos u Dante* 
go“ w Przeglądzie Powszechnym 1935, grudzień, str. 282 i in.).

Przeżycia Erwina są bardzo wym owną ilustracją do tezy 
Sprangera i Szumana o swoistym  charakterze erosa młodzień­
czego, i jego odrębności. Jest to naprawdę uczucie ideal­
ne i idealizujące, w pływ  zaś jego zewszechmiar dodatni: prowa* 
dzi do Boga, pogłębia religijność, ułatwia modlitwę, budzi wiel* 
kie myśli, daje radość, zachęca do czynu. W  niem znajduje Erwin 
skuteczną pomoc przeciw pokusom  nieczystym, jakie w  nim bu* 
dzą inne osoby, dzięki niemu odnajduje właściwy, pełen sza* 
cunku stosunek do dziewcząt i kobiet wogóle. W ydaje  się to 
tem dziwniejsze, że Erwin nigdy nie zbliżył się do Rity, nigdy 
z nią nie rozmawiał, przez długi czas nawet nie wiedział, kim 
ona jest, a znał ją jedynie z kościoła. Mimo to —-a  może właśnie 
dlatego, — utrzym ała się miłość przez kilka lat na tym  samym 
poziomie i w tej samej czystości, a osłabła — jakby to wynika* 
ło z ostatnich listów Erwina, — dopiero pod  koniec jego życia, 
do czego przyczyniło się otoczenie mniej idealne, przeżycie wo* 
jenne, przyspieszona w skutek tego męskość, i wreszcie zwycię* 
stwo powo.ania kapłańskiego. N a podstawie tego formułuje 
wydawca tezę następującą (99): sensem erosu młodzieńczego 
jest dopomóc dojrzewającemu w zachowaniu czystości wśród 
burz dojrzewania płciowego, by potem, gdy nastąpią spokojniej* 
sze fazy rozwojowe, połączyć się z sexusem i przejść w  miłość 
płodną duchowo i cieleśnie.

M ożna było wyzyskać dzienniczek dla innych jeszcze te* 
matów, jak: rozwój religijności, psychologja kiełkującego po* 
wołania kapłańskiego, problem  kierownictwa duchowego mło* 
dzieży, rozwój stosunku chłopca do płci żeńskiej wogóle, wpływ 
otoczenia na idealizm wieku dojrzewania. O W . ograniczył 
się do jednego tylko zagadnienia, ale opracował je z wielką mi* 
łością i subtelnością. N ic dziwnego, toć w  znacznej mierze jego 
też zasługą było, że Erwin stał się taką anima candida. O ileż 
różni się taka analiza psychologiczna od nurzania się w błocie 
u psychoanalityków!

Z kart tego pamiętnika można wysnuć wiele wniosków 
dla pedagogiki erotyzmu wieku dojrzewania. Uczyni to czy* 
telnik sam. Lecz książka ta  nietylko poucza, równocześnie bu* 
duje. Dzienniczki takie jak Erwina czy Antosia Scheura budzą 
i podtrzym ują optymizm wychowawczy.

Ks. K. Werbel.
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Pożegnanie J, Em. Ks, Kardynała Pronuncjusza Dr. Fr. Marmaggi 
przez Ks, Ks. Prefektów..

Dnia 21 kw ietn ia  1). r. o godz. 7 w. w G im nazjum  św. S tanisław a na 
zeb ran iu  Koła Księży Prefektów  odbyło się wręczenie ryngrafu  Matki Bos­
k iej Częstochowskiej J. Em. Ks. K ardynałow i - P ronuncjuszow i Dr. Fr. 
M armaggi — Jego E m inencja przybył na  zebranie w tow arzystw ie Księdza 
Dr. W. W ęglewieza, k tó ry  z okazji te j uroczystości w ygłosił następujące 
przem ów ienie po łac in ie :

E m inentissim e ac Beverendissim e Domine.
W ielką ufnością p io trow ą ośm ieleni, pow tarzam y w dniu dzisie j­

szym  radosne słowa św. Ew angelji „Gavisi sunt discipuli viso Domino".
Cieszymy się z w ielu względów: goszcząc przedstaw iciela Ojca Sw., 

goszcząc Księcia Kościoła, goszcząc wreszcie tak  żarliw e serce i rozum  pa­
ła jący  potężnym  płom ieniem  nauki i w iary.

Ogół X. X. Prefektów  zawdzięcza w iele W. Em inencji, że w spom nę 
przedew szystkiem  lis t Ojca Św. z ubiegłego roku i ową płom ienną mowę 
W. E m inencji, k tó ra  uczyniła z lis tu  program  pracy i życia naszego i p ro ­
g ram  m yśli kaatechetycznej w  Polsce..

Mówię o Związku X. X. Prefektów  w Polsce, choć W. Em inencja 
zn a jd u je  się w Kole W arszaw skiem . Lecz każde Koło, choć zn ika co rano 
po w szystkich szkołach a po południu  zasiada w konfesjonale lub na se­
sjach  szkolnych, tak  i to nasze koło pracu je  pozatem : więc redaguje i wy- 
cłaje dla całej Polski Czasopismo katechetyczne, to  samo koło stanow i 
w  znacznej części P rezydjum  Związku X. X. Prefektów , bierze udział w licz­
nych organizacjach m łodzieży i t. d.

My prefekci całej Polski rozdzieliliśm y m iędzy siebie role różno­
rakie, lecz Bóg jeden wie, ile spełniam y urzędów , ile funkcyj bierzem y na 
siebie: O mnibus om nia facti sum us u t iuventutem  Christo lucrifaciem us 
w edle dewizy naszej Deo et Patria!.

Dziś oto zeszliśm y się razem , aby Ci złożyć hołdy sw oje i w yrazić 
podziękow anie i aby Ciebie Em inencjo, z ziem i naszej odjeżdżającego, po­
żegnać.

Jako -wyraz uczuć naszych p rzy jm ij, Em inencjo, na pam iątkę ten 
rycerski w izerunek Matki Bożej, Królowej Korony Polskiej. Niech Ona Cię 
Opieką otoczy niech zdrow ie Twrnje ochrania, nich Cię prow adzi szcżęśliwde 
do nowych zadań 1 prac w Kościele św. przeznaczonych Ta Tw oja i nasza 
Matka.

Po tern przem ów ieniu Ks. mag. J. Burakow ski w im ieniu  Koła w rę­
czył Jego E m inencji pam iątkow y ryngraf z napisem : „M ater Tua et M ater 
N ostra oret pro nobis".

D ziękując za m iłą  pam iątkę, J. Em. Ks. K ardynał P ronuncjusz pod­
n ió s ł w swem przem ów ieniu trudną , odpow iedzialną, przeciążającą i na­



wet upokarzającą n iejednokro tn ie  lecz jakże owocną pracę P refek ta  w 
szkole.

Ks. P refekt m usi się nieraz wyrzec swoich specjalnych zam iłow ań 
naukow ych, aby dla m łodzieży stać się w szystkiem  dla w szystkich t. .5. 
zapoznawać się z całą rozm aitością zagadnień teologicznych, filozoficz­
nych, historycznych, społecznych i jak ich  kto chce jeszcze. Ks. Prefekt 
m usi spełniać obow iązki profesora i pasterza dusz. Musi zwalczać fo rm a­
lizm  re lig ijny  nie tylko uczniów ale i rodzin  uczniow skich i całego środo­
w iska, aby rostropnie uniem ożliw ić pow tórzenie się ostatn ich  wypadków 
w k ra jach  rdzennie katolickich. Być może,, że w ym agania staw iane p re­
fektom  są nieco przesadzone. Lecz życie współczesne Kościoła tego wym aga 
i taką  na nas w kłada odpowiedzialność. Podnosił na  duchu, i błogosław ił 
pracy naszej, zapew niając o swem uznaniu  i przyw iązaniu.

Ze względu na obecność D ostojnego Gościa, prezes koła rozpoczął 
obrady  pa łacinie, lecz na życzenie Ks. K ardynała, który  zaznaczył, że ro ­
zum ie po polsku, dalszy ciąg posiedzenia toczył się w  polskim  języku.

Z życia Sodalicyj Mariańskich żeńskich szkół średnich.

(KAP) Sodalicje M arjańskie uczenie szkół średnich w Polsce, u rzą­
dzają  dnia. 10 m a ja  b. r. specjalyn Dzień M aryjny. Na 23 i 24 czerwca b. r. 
zw ołu je  prezydjum  Związku Sodalicyj M arjańskich uczenie szkół średnich 
w Polsce 10-ty zjazd delegatek sodalicyj do Częstochowy. Na zjeździe tym  
Zw iązek zostanie zastąpiony przez sek re ta rja t sodalicyjny. Przygotow aniem  
zjazdu za ją ł się kom itet na czele z ks. prof. P io trem  Sobańskim , m odera­
to rem  diecezjalnym . (Częstochowa, ul. N. M arji P anny  53).

Pomyślmy o terminologii.

N ajw yższy czas, aby wreszcie przed w ydaniem  nowych podręczników 
szkolnych d la  nauczania relig ji w  naszych szkołach usta lić  term inologję, 
odnoszącą się do obowiązków, w ypływ ających z trzeciego przykazania 
kościelnego. D otąd bowiem rozbieżność pod tym  względem istn ieje  w ielka 
n iety lko  w nauczaniu ustnem , ale i w książkach, a to wcale nie przyczynia 
się do usta len ia  pojęć.

Zdawaćby się mogło, że tak ie j rozbieżności być nie pow inno. Prze­
cież Kodeks P raw a Kanonicznego w yraźnie zaznacza ty lko  nazw y „absti- 
nen tia"  i „ ieiunium ", a urzędow y tekst przykazań kościelnych, ogłoszony 
przez E piskopat polski b rzm i: „W strzem ięźliwość od pokarm ów  m ięsnych 
i posty w dni nakazane zachowywać". Skąd więc autorow ie zaczerpnęli 
nazwę ,post ścisły"? A tak ą  nazwę podaje większość podręczników, w yda­
nych w ostatn ich  latach. Przytem  rozum ienie te j nazw y nie u w szystkich 
autorów  [jest jednakow e. Ogólnie podaw ana je s t taka defin ic ja : „Post 
ścisły polega na tem, że tylko raz na dzień w olno jeść do sytości". Ks. 
Ciem niewśki zaś w sw ojej „Etyce kato lick iej" (K siążnica-A tlas 1930) po
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odróżnieniu  „w strzem ięźliw ości zw anej abstynencją" od „postu" zaznacza, 
że „post ścisły" to je s t „post z abstynencją".

Rozumiem, że nazw a „postu ścisłego" pozostała z dawnych czasów, 
kiedy słowo „post" m iało  zupełnie inne znaczenie i kiedy rzeczywiście 
obow iązyw ał „post ścisły", który  jednak  m ia ł znaczenie takie, jakie  obecnie 
je s t zupełnie w ykreślone z obowiązków katolika. Tam te obowiązki upadły, 
a  nazw a poku tu je  dotychczas, m ącąc pojęcia i u tru d n ia jąc  nauczanie. Czy 
nie lepiej je j zaniechać.

Czy nie lepiej rów nocześnie skończyć z inną nazw ą (Ks. T. Kowalew­
ski) „post co do jakości" i „post co do ilości"?

Czy nie należy się, abyśm y poszli za Kodeksem P raw a Kanonicznego 
i naszym  Episkopatem ?

Przypom ina m i się spraw a analogiczna. Po ustąp ien iu  Niemców no­
wy pieniąd w naszem państw ie zaczęto powszechnie nazywać słow am i 
„złoty polski". Po pew nym  czasie urzędowo w ytłum aczono w szystkim , że 
n iem a „złotego polskiego" a je s t  ty lko „zło ty". Odtąd nie było i niem a 
żadnej kw estji pod tym  względem i żadnej pom yłki w  nazwie.

Sądzę, że za pośrednictw em  „M iesięcznika Katechetycznego" m ożnaby 
w dużej m ierze przyczynić się do u jed n o sta jn ien ia  naszej term inologji 
w nauczaniu..
Ks. FR. GRYGLEWICZ (Częstochowa).

Za zezwoleniem Władzy Duchownej 
Redaktor odpowiedzialny: Ks. Mieczysław Węglewicz

Zakł. Graf. J. Domagalski i Z. Frączkowski, Senatorska 28, tel. 669-90,


